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W południowym biegu rzeki Ebro

Bitwa o Balaguer
M i a s t a  przechodzą z rąR d o  rąk

Komunikat głównej kwatery 
wojsk gen. Franco donosi: W Pi­
renejach oddziały nawarskie zajęły 
14 miejscowości i stanowisk nie­
przyjacielskich w dolinie Bielsa i 
5 miejscowości w dolinie Va- 
nasque. Korpus armii aragońskiej 
odparł gwałtowne ataki wojsik rzą 
dowych nawprost Balaguer. Kor­
pus armii Galicji zajął miejsco­
wość Chert i osiągnął wzgórza pa 
nujące nad miejscowością San Ma­
teo. •

Komunikat ministerium obrony 
Hiszpanii podaje, iż akcja, skiero­
wana przeciwko przyczółkowi mo 
stowemu Balaguer, trwała wczoraj 
w dalszym ciągu. Wojska rządowe 
zdobyły kilim stanowisk nieprzy­
jacielskich pod miejscowością La 
Papita. Posuwanie się oddziałów 
rządowych trwało również w kie­
runku Valsogona. Połowa tej 
miejscowości jest w rękach wojsk 
rządowych.

W południowym biegu rzeki fi­
bro faszyści wzmogli swe ataki na 
odcinku Cati. Bardzo gwałtowna 
walka toczy się w okolicach Chert 
I Tirig. I

Na froncie Estramadury linie 
wojsk rządowych posunęły się na­
przód w strefie Puente del Arzobi- 
spo. Lotnicy rządowi bombardo­
wali wojska gen. Franco na odcin 
ku Morella i na brzegach Rio Se- 
gre. Na odcinku Morella artyleria 
rządowa strąciła dwumotorowiec 
nieprzyjacielski

Naczelne dowództwo wojsk rzą 
dowych przesłało do Seo Durgu 
specjalne oddziały wojskowe, ce­
lem powstrzymania naporu faszy­
stów. Oddziały te liczące około 12 
tysięcy ludzi, składają się z ochot 
ników wcielonych do brygad mię 
dzynarodowych.

Utworzenie Rady Politycznej Chin

Wojska Czang Kai Szeka pod Szanghajem
Agncja chińska Central News 

dowiaduje się, że Rząd chiński po 
stanowił odwołać się o poparcie 
do najwpływowszych osobistości 
kraju na okres działań wojennych. 
Ogłoszony dekret postanawia, że

Zacieśnienie stosunków miedzy Paryżem i Londynem

Współpraca sztabów
Połączenie francuskich i angielskich s ił lotniczych

Dzienniki londyńskie zapowia­
dają w bliskim czasie spotkanie 
premierów i minstrów spraw za- 
granicznych 'Wielkiej Brytanii i 
Francji. Ambasador brytyjski w 
Paryżu, sir Erick Phipps, złoży? 
wizytę min. Bonnet, omawiając z 
nim ewentualną datę spotkania. 
Wątpliwe jednak, aby ministrowie

Losy Schuschnigga
B. kanclerz zostanie wywieziony w głąb Niemiec

Korespondent Havasa w Wied­
niu  donosi, że b. kaiełerz Schusch 
nigg po opuszczeniu siwej wiJli 
w Belvedere znajduje się jeszcze 
w Wiedniu. Jak  się zdaje Schusch 
nigg będzie musiał się osiedlić 
niebawem w jednym z miast nie­
mieckich, gdzie pozostawać bę­
dzie pod nadzorem, o ile podpisze 
przed tym  zobowiązanie, że nie 
będzie się wydalał poza pewien o- 
kreślony rejon. W W iedniu przy­

puszczają, że podobny reżim za­
stosowany będzie również do sze­
regu innych osobistości austriac­
kich, znajdujących się obecnie w 
areszcie.

Pogołski, które obiegały zagra-
Pogłoski, które obiegały zagra- 

z hr. Fugger, są jakoby przed­
wczesne. Nie jest jednakie rzeczą 
wyłączoną, iż ślub Schuschnigga 
odbędzie się przed jego wyjazdem 
do Niemiec.

Kodeks Pracy we Francji
Przemawiając na posiedzeniu 

komisji finansowej Senatu, pre­
mier Daladier oświadczył, iż ko­
deks pracy uchwalony zostanie w 
zwykłym trybie, lecz prawo do 
strajku uregulowane zostanie w

dekrecie .określającym m. in. oko­
liczności, w  których strajk nie bę­
dzie mógł być zdecydowany ina­
czej, jak tylko po tajnym referen­
dum, odbytym pod kontrolą inspe­
ktora pracy . (PAT.).

Walka z kryzysem
w Ameryce

Roosevelt podpisałPrezydent 
wczoraj projekt ustawy, uchwało 
nej przez kongres, która zezwala 
władzom federalnym na przyzna­
wanie towarzystwom prywatnym 
i  gminom nowych kredytów o o- 
gólnej sumie półtora m iliarda do­

larów, przeznaczonych na podnie­
sienie gospodarki narodowej. Jest 
to pierwsze zarządzenie w nowym 
programie Roosevelta, zmierzają­
cym do zwalczania kryzysu gos­
podarczego-

7-ma rocznica proklamowania

Republik i H iszpańskiej
Wczoraj minęła 7-ma rocznica 

proklamowania Republiki hiszpań 
skiej, która jest obchodzona jako 
święto narodowe. W związku z 
tym, w Barcelonie odbyły się wiel 
kie manifestacje. Rząd Negrina

wydał odezwę, w której nawołuje 
ludność do wytrwania i zapewnia, 
że pomimo ciężkiej sytuacji na 
froncie nie należy wątpić o osią­
gnięciu ostatecznego zwycięstwa.

francuscy przybyć mogli do Lon­
dynu już w przyszłym tygodniu. 
Raczej spodziewane jest, że wi­
zyta nastąpi po debacie budżeto­
wej w Izbie Gmin. Kanclerz skar­
bu, sir John Simon, wniesie bu­
dżet do Izby 26 kwietnia i na. 
stępne dwa dni poświęcone zosta­
ną na debatę. W okresie tym Rząd 
brytyjski jest tak zaabsorbowany 
budżetem, że wizy.y francuski u 
należy raczej spodziewać się oko­
ło 28-go lub 29-go kwietnia. Jest 
również możliwe, że kontakt ogra 
niezy si,ę na razie do wizyty mi­
nistra wojny Hore-Belisha, który 
odwiedzi premiera Daladier w Pa 
ryżu 24 kwietnia, wracając z Rzy

mu, oraz do wizyty lorda Halifa- 
xa w stolicy Francji. W każdym 
jednak razie oba Rządy pragną 
dać dobitny wyraz zacieśnieniu 
stosunków między Paryżem i Lon 
dynem, zwłaszcza w dziedzinie 
współpracy wojskowej. Dzienniki 
londyńskie przewidują, że wzno- 
wioną zostanie współpraca szta­
bów i niebawem nowa misja fran­
cuskiego lotnictwa wojskowego 
przybędzie do Anglii. „Daily Ex­
press” twierdzi nawet, że w opra­
cowaniu są plany całkowitego po­
łączenia brytyjskich i francuskich 
sil lotniczych, oraz poddanie ich 
pod jedno wspólne kierownictwo.

Rada Polityczna specjalnie powo­
łana do życia składać się będzie 
ze 188 członków, z których 50 wy­
branych będzie z pośród przed­
stawicieli chińskich organizacyj 
kulturalnych i gospodarczych-

*

nawet 5 Jub 10 lat. Sun - Fo pod­
kreślił, że Chiny posiadają 8,5 mi­
liona rekrutów, którzy przechodzą
przeszkolenie wojskowe. W naj­
bliższym czasie armia chińska bio 
rąca udział w walkach, będzie wy 
nosiła około 3 milionów żołnirzy-.

„Times” zaznacza, że chiński 
mąż stanu przybył do Londynu 
celem uzyskania pożyczki.

cs*

W Londynie bawi obecnie prze­
wodniczący chińskiego zgromadze; 
nia ustawodawczego i syn twórcy 
republiki chińskiej Sun-Jat-Sena,
Sun-Fo. Był on wczoraj przyjęty 
przez premiera Chamberlaina.
Sun - Fo oświadczył przedstawicie 
lom prasy, że jego zdaniem Sowie 
ty interweniowałyby tylko wtedy 
w konflikcie na Dalekim Wscho­
dzie, gdyby sprawa Chin wyda­
wała się być przegraną. Jednakże 
Chiny są przeświadczone, że wyj­
dą zwycięsko z obecnego kopflik-1 ghaju 
tu zbrojnego, który może trwać l chińskiej

Nowe,, przewinienia" m o l. Schmidta

Wczoraj oddziały partyzantów  
chińskich zaatakowały ponownie 
niektóre dzielnice przylegające do 
zewnętrznych przedmieść Szang­
haju. Doszło w  kilku  wypadkach 
do krwawych starć z  oddziałami 
japońskimi. Jak słychać poza od­
działami partyzanckimi, stać ma­
ją w odległości 30 kim. od Szan- 

ddziały regidarne armii

Wybitnemu badaczowi sowiec­
kiemu, prof. Schmidtowi, zarzu. 
cane są nowe przewinienia. Oto 
prof. Schmidt m. in. ina odpowia­
dać również i za to, że przy uj­
ściu północnej Dźwiny w rejonie 
Archangielska nie nakazał on we 
właściwym terminie oczyścić uj­
ścia rzeki. Zatdry lodowe, jakie

W jedenastą rocznice zgonu
Feliksa Perlą

Wracamy dzisiaj myślą zno- j Jedenaście lat — to szmat 
wit do świetlanej postaci F E -  czasu nie mały. Zmieniło się w 
LIKSA PERLĄ w jedenastą | Polsce dużo w ciągu tych diu- 
rocznicę Jego zgonu. j gich korowodów miesięcy;

IllllfS

przeobraziło się dużo; przeży­
liśmy chwile rozmaite. A jed 
nak my wszyscy — uczestnicy 
polskiego ruchu socjalistyczne­
go, a zwłaszcza uczestnicy kie­
rownictwa ruchu, odczuwamy 
tak samo żywo, jak jedenaście 
lat temu, PUSTKĘ, którą odej­
ście „Resa“ zostawiło po sobie.

Czujnie patrzyły niezmordo­
wane Jego oczy w przyszłość 
Polski, w przyszłość polskiego 
Świata Pracy. Patrzyły z czuj­
nością równą w minionych 
dniach niewoli narodowej i w 
Państwie własnym, już Niepod­
ległym. Los obdarzył FELIK­
SA PERLĄ bezcennym dla po­
lityków i dla mężów stanu w 
wielkim stylu „darem bogów" 
— ZDOLNOŚCIĄ I UMIEJĘT­
NOŚCIĄ PRZEWIDYWANIA. 
Ta zdolność łączyła się w Jego 
duszy z kryształową wręcz 
CZYSTOŚCIĄ IDEOWĄ. Dia- 
tego był AUTORYTETEM.

#*
*

Najwartościowszym może hoł 
dem, złożonym pamięci „Resa“, 
będzie stwierdzenie po latacn 
jedenastu od dnia, w którym 
odszedł na zawsze, że Go nam 
ciągle TAK BARDZO, TAR. 
BARDZO BRAK.

- M. NIEDZIAŁKOWSKI.

się wskutek tego potworzyły, spo­
wodowały wielką powódź, grożą­
cą całkowitym zniszczeniem
8 kim. toru kolejowego, a także 
zdruzgotaniem 12 berlinek towa­
rowych. Należy również przypusz 
czać, że powódź zabierze ze sobą 
4.000 wagonów przerobionego 
drzewa, wyładowanego na wy­
brzeżu.

*#*
Ze źróleł dobrze poinformowa­

nych donoszą, że komisarz ludo­
wy dróg wodnych ZSSR,, Paclio- 
mow, popadł w niełaskę i został 
zwolniony z zajmowanego stano­
wiska; nie jest również wykluczo­
ne, że zostanie oddany pod sąd. 
Kierownictwo jego resortu — jak 
wiadomo —• powierzono kom. 
spraw wewnętrznych, Jeżowowi.

Zgon autora
„3  par jed w ab n ych  p o ń czo ch "

W  Moskwie zmarł po dłuższej 
chorobie znany pisarz sowiecki 
Pantielejm on Romanow-, autor 
znanej powieści „Trzy pary jed­
wabnych pończoch”, przetłum a­
czonej na język polski i wiele in­
nych języków europejskich.

Za obryzganie
przedtodn ów błotem

W prowincji Alberta w- Kana­
dzie wydano nowe prawu, przewi­
dujące kary identyczne z karaodi 
za nieostrożną jazdę, dla tych atl- 
tomobilistów7, którzy jeżdżąc po 
miastach ' obryzgują przechod­
niów błotem. Kara będzie wymie­
rzana bez względu na to z jaką 
szybkością auto jechało.

labą bęizieay mieli
sS s is  p a g o z f ą  f

Pogoda o zachmurzeniu dużym. 
W Malopolsce m iejscam i jeszcze 
przelotne opady. Nieco cieplej. No­
cą. na wschodzie i południu przy­
mrozki.Słabe wiatry północne.
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Przed nowymi procesami
Jak  już pisaliśmy, akt oskarże­

nia w procesie Bucharina i tow. 
zawierał na końcu listę osób, któ­
re zasiądą na ławie oskarżonych 
w następnym procesie. Na liście 
tej obok starych bolszewików mie 
czczą się nazwiska lewych eeerow- 
ców, którzy jako partia brali u- 
dział w rządach na początku re­
wolucji bolszewicknej, ale od te­
go czasu jakby zniknęli z powierz 
chni politycznej.

To jest jeden proces, urzędowo 
już zapowiedziany, brak  tylko ter 
m inu „rozprawy” .

Ale oprócz niego przygotowuje 
się cała seria nowych procesów, 
w których oskarżonymi będą wy­
bitni przedstawiciele czerwonej ar­
mii, dyplomacji sowieckiej i in­
ni.

Istnieją poszlaki, że do tego 
krwawego wiru zostaną wciągnię­
ci także socjaliści rosyjscy. Proces 
Bucharina i tow., do którego 
wmieszano nazwiska tow. Dana i 
Mkołcjewakiego, przebywających 
od la t zagranicą, inspirowana ak­
cja prasowa komunistów Smerala 
i Dahlema, o której pisaliśmy, a 
która zmierzała do „skompromito­
wania” Międz. Socjalistycznej po­
przez m. in. socjalistów rosyjskich 
— oto pierwsze jaskółki akcji an­
tysocjalistycznej.

Są też dahze, ieszcze poważniej 
sze poszlaki. Oto „jeżowcy” za­
rzucają rozstrzelanemu Jagodzie, 
że bvł zbyt łagodny wobec mień- 
szewików. Aby to ..naprawić”, za 
aresztowano w ciągu roku ubie­
głego i osadzono, częściowo w 

więzieniach moskiewskich, p ra­
wie wszvstkich bardziej znanych 
członków partii mieńszewickiej, 
przebywających jeszcze na wolno­
ści. t. j. przeważnie na zesłaniu-

Przypominamy, żc w roku 1931 
'odbył się już sławetny proces prze 
ciw mieńszewikom, w którym 
zresztą był tylko jeden prawdziwy 
inieńszewik. W tamtym procesie 
również chodziło przede wszyst­
kim o skompromitowanie zagrani

w  M osKwie
cznej delegacji mieńszewickiej i 
Międzuar. Socjalistycznej.

Proces ów, który się załamał 
pod brzmieniem kłamstw oskarże­
nia, wywołał oburzenie wśród so­
cjalistów całego świata i pogłębił 
rozdźwięk między socjalizmem a 
komunizmem. Pogłębił m. ia. w 
Niemczech, gdzie komuniści zwal 
czali socjalistów jako największe­
go wroga i w ten sposób utorowa­
li Hitlerowi drogę do zwycięstwa. 
Proces z r. 1931 był jakby drogo­
wskazem Moskwy dla Hitlera.

Po krótkotrwałym okresie ma- 
newrów jednolito • frontowych, 
który komunizmowi nie przyniósł 
pożądanych rezultatów, Moskwa 
zdaje się nanowo podejmować ak­
cje antysocjalistyczne, który ch sy 
gnałem byłby proces, czy procesy 
przeciw mieńszewikom. Gdyby to 
się stało, gdyby rzeczywiście wzno 
wiono takie procesy, to oznacza­
łyby one przede wszystkim świa­
dome i demonstracyjne współ­
działanie Moskwy s międzynaro­
dowym faszyzmem, prowadzącym 
wojnę z socjalizmem i demokra­
cją w skali światowej.

Zważmy: socjaliści w Rosji są 
prześladowani od lat 20, są prze­
śladowani narówni z inną opozy­
cją, i zapełniają więzienia, obozy 
koncentracyjne, miejsca zesłania 
W tych warunkach insceni-acja 
nowveh procesów' a la Wyszyńsk5 
miałaby znaczenie wyłącznie pro 
o a sando we pod hasłem toalki r 
socjalizmem , r  ruchem socjalisty­
cznym na świecie.

A faszyzm międzynarodowy ni­
czego innego nic pragnie. W to 
mu tylko gra j. Jak  w r. 1931 pro­
ces moskiewski nieiako otworzył 
w Niemczech wrota Hitlerowi, tak 
obecnie nowy proces, czy proce­
sy, t. zw. micńszcwickie. skierowa­
ne nie pdzeciw bezsilnym mień- 
szewiikom w Rosji, lecz przeciw 
socjalizmowi międzynarodowemu, 
toczącemu ciężką walkę z faszyz­
mem, byłvby odsieczą Stalina dla 
Hitlera i Mnssołiniego w Europie.

To trzeba powiedzieć zgóry, za 
nim jeszcze dobiegną końca przy 
getowania do pwcesów „mieńsze- 
wików”. Zgóry należy wyjaśnić 
masom pracującym, jak  haniebną 
i zdradziecką rolę odegrałyby te 
procesy. Zgóry należy zmobili?o- 
wać czujność mas pracujących 
przeciw zbrodniom, jakie Moskwa 
knuje w swym opętańczym szale, 
zbrodnia nie tylko wobec jedno­
stek oskarżonych, ale — co gor­
sza — wobec międzynarodowego 
tu  oooitrnhonb keochlmfwmmm 
ruchu robotniczego. B.

Przegląd prasy
KATASTROFA! PONIATOWSKI!!

„Czas” poświęca już trzeci z 
rzędu artykuł „Naprawie", która 
pono obecnie „rządzi” w „Ozo­
nie”, zwłaszcza na odcinku robo­
ty wiejskiej. Wkrótce — żałob- 
nym tonem obwieszcza „Czas” :— 
„Naprawa” sięgnie po rządy, po 
władzę... Któż zostanie premie­
rem? Grażyński? Chyba nie, bo 
wojewoda Grażyński prowadzi 
własną politykę zagraniczną. A 
więc chyba Poniatowski? Tak, 
zapewne on! Kompletna katastro- 
fa:

O wiele większe obawy budzi 
w nas inny przywódca „Napra­
wy", min. Poniatowski. W razie,

PŁYTY GRAMOFONY
R A D I O T E L E F U N K E N

K.  R U S Z K O W S K I M A R S Z A Ł K O W S K A
l  In .

1 1 7

Wiecznotrwałe wynalazki
Zapewniają, ie pewien inżynier już 

dawno wynalazł wieczna żarówkę, ni­
gdy nie przepalającą się żarówkę, ale 
gdy opatentował swój wynalazek, świa­
towy kartel żarówkowy za grube milio­
ny odkupił patent i zniszczył go.

Przemysłowcom oczywiście nie o to 
chodziło, że tyle a tyle tysięcy robot­
ników pozostanie bez pracy —- kapita­
listyczne serca nie są przewrażliwione 
— lecz o to, że przertcie się źródło ich 
własnych zysków.

Zapewniają także, że inny inżynier 
wynalazł wieczny, nigdy nie stępiający 
się nożyk do golenia, czyli t. zw. ży­
letkę.

Wynalazek ten godził w żywotne in­
teresy przemysłu stalowego, który dzień 
w dzień wyrzuca na świat miliony ży­
letek, które po dwu czy trzykrotnym a- 
życiu tępieją.

Jak mówią, iniynier-wynalasca nie 
godził się na żadne kompromisy i wy­
nalazku swego odstąpić za żadne skar­
by nie chciał.

Co się stało z inżynierem i jego wy­
nalazkiem, nie wiadomo. Inżynier prze­
padł. Wynalazku nie ma...

O, przemysłowcy umieją bronić suto- 
ich zysków*.

miczne. DIXOL,

dla Pań:

Perfumy 
ronią 69. Proszę się przekonać.

Wodę kolońską. — Pudry. — Kre­
my. —- Mydło toaletowe. — Pastę 
do zębów. — Sprzedaje po cenach 
rewelacyjnych. Laboratorium Che
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Wojna faszyzmu z dziećmi
Około 10 tysięcy dzieci zabitych, a 15 tys. 

rannych w Hiszpanii

Był wreszcie i jest trzeci wynalazca, 
który wynalazł wieczny pokój pomię­
dzy narodami. Nie taki pokój, który ęo 
pewien czas zostaje zburzony nową 
wojną, po której następuje nowy po­
kój, jak i  tamten krótkotrwały, lec, 
wieczny, nieprzerwany pokój, oparty 
na uznaniu przez wszystkie narody 
praw innych narodów do samodzielne­
go bytowania i na niewywyższaniu się 
jednego narodu nad inne.

Ten wynalazek godził w najpotęż­
niejszy ze wszystkich przemysłów w 
przemysł zbrojeniowy i w przemysłow­
ców zwanych handlarzami śmierci.

Wieczny pokój między narodami — 
to koniec ich zysków, to kres ich zbrod­
niczej egzystencji.

Dlatego zagrożeni rzucają miliardy 
na posiew nienawiści pomiędzy naro­
dami. Dlatego rozbijają wszelkie poro­
zumienia pomiędzy poszczególnymi 
krajami. Dlatego popierają nacjona­
lizm, jaszyzm, totalizm. Dlatego wszel­
kimi środkami zwalczają Socjalizm, 
ideę, w ślad za która idzie pokój, trwa­
ły pokój, tcieczny pokój pomiędzy ludź­
mi.

x. y. z.

ju t r o — w naszym wielkim 
numerze świątecznym:

Wszystkie 
mości;

ostatnie depesze i wszystkie ostatnie wiado-

Według obliczeń, sięgających 
do końca marca r. b., ofiarą bom. 
bardowań powietrznych na obsza­
rze Republiki hiszpańskiej padło 
przeszło 10 tys. dzieci zabitych 1 
15 tys. rannych. *

Oto szczegółowe liczby: 
Madryt: 879 zabitych i 1380 

rannych; Barcelona: 598 i 1010; 
W alencja: 329 i 416; w Aslurii. 
1214 i 2000; w kraju Basków. 
684 i 1165; na prowincji Madry­

tu i Guadalajary:. 1879 i 2649; na 
prowincji Santanderu: 1247 ’
1899; prowincja Jaen: 211 i 355, 
Ciudad Real, Cuenca i prowincja 
Alabaoete; 2011 i 1974; Katalonia, 
z wyjątkiem Barcelony: 1647 i
2472. Razem:
10.709 zabitych i 15.320 rannych.

To wszystko w imię cywilizacji, 
„chrześcijaństwa” i „odrodzenia 
narodowego” !

Wielka manifestacja w Londynie
na rzecz Hiszpanii

Dn. 10-go b. m. odbyła się w 
londyńskim „Hyde Parku” wielka 
manifestacja, zwołana przez P ar. 
tię Pracy, na rzecz Republiki hisz 
pańskiej.

W manifestacji wzięJo udział 
120 tys. osób. Hasłami jej byiy: 
„Ratujcie Hiszpanię, ratujcie po- 
kój” !

Przemawiali: Attlee, Green­
wood, lord Faringdon, lord Stra- 
bolgi i inni.

Lord Faringdon oświadczył: 
„Front demokracji jest w Barce, 
łonie. Gdyby nawet Madryt i Bar. 
celona padły, Rząd nie byłby po- 
bity".

Lord Strabolgi: „Gdyby faszy. 
ści zwyciężyli w Hiszpanii, to był 
by to cios równie ciężki dla bez- 
peczeństwa Imperium Brytyjskie­
go, jak gdyby Niemcy w ydały  
wielką wojnę”.

Porozumienie włosko-angielskie
podpisane zostanie w sobotę

Podpisanie porozumienia wło­
sko - brytyjskiego wyznaczone zo 
stało definitywnie na Wielką So 
botę w południe w Rzymie, w pa­
łacu Chigi. Podpisy złożą: mini­
ster spraw zagranicznych Włoch 
h r. Ciano i  ambasador brytyjsk, 
lord Perth . Porozumienie wraz z 
aneksami stanowić ma dokument

24-stronnicowy.
Prasa włoska podkreśla a wi 

doeznym zadowoleniem fakt pow­
stania w brytyjskiej labie Gmin 
pod przewodnictwem posła Daw- 
sona licznej grupy parlam entar­
nej, której celem jest powrót do 
tradycyjnej polityki przyjaźni 
włosko - brytyjskiej.

nieznany dotąd fragment z O tomu „Miliardów" Andrzeja 
Struga; fragment z „Ksawery" M. Czuchnowskiego.

Artykuły i prace:
L, Berensona, K. Czapińskiego, B. Hertza, J. Kwapińskie 

go, L. Kruczkowskiego, L. Krzywickiego, J. N. Millera, 
  - K. F ---------

M.
Niedziałkowskiego, K. Pużaka, A Próchnika, K. Winklera.

V
Żądajcie we wszystkich kloakach, u kolporterów, w urzędach po 

cztowych numerów naszego organu centralnego.
Reklamacje zgłaszajcie niezwłocznie: Warszawa, Warecka Nr. 7, 

tel. 5.13.80.

Pracownicy ubezpieczeń
zdobyli umową zbiorową

gdyby rząd naprawiacJd doszedł 
do skutku, jest to nazwisko, któ­
re po prostu się narzuca. Rząd 
premiera Poniatowskiego nie wy­
daje nam się wcale jedynie two­
rem bujnej wyobraźni, obawiamy 
się, ie  może on się stać bardzo, 
ale to bardzo realną możliwością.
Na ten wypadek „Czas” zaczy­

na dyskredytować min. Ponia­
towskiego. Min.. Poniatowski nie 
tylko prowadzi parcelację wielkiej 
własności — po prostu popiera... 
żywioły „komunizujące”:

Będąc ministrem rolnictwa, p. 
Poniatowski nie ogranicza się by- 
najmniej do parcelacji większej 
własności. On prowadzi na terenie 
wiejskim niezmiernie konsekwent 
ną i bardzo niebezpieczną dzia­
łalność polityczną i wychowaw­
czą. Te wszystkie uniwersytety 
ludowe, „wychowujące" młodzież 
wiejską w wiadomym kierunku, 
to organizacje niekiedy wręcz ko- 
muniaujące, które p. minister Roi 
niotwa hojną ręką wspiera, to do­
piero daje właściwe pojęcie o o- 
bliczu politycznym i zamiarach 
tego człowieka.

Rząd p. Poniatowskiego byłby 
rządem wybitnie lewicowym, jeśli 
nie wprost Jronto-ludowym. 
„Fołksfront” — oto do czego 

dogadał się ziemiański dziennik, 
rozprawiając o min. Poniatow­
skim. Program ma „nawpół-socja. 
listyczny”—zapewnia „Czas”. Po­
piera komunlzantów...

Naturalnie, te oskarżenia o po­
pieranie „komunizantów" są po­
dyktowane klasową niechęcią. 
Mają jednak tę dobrą stronę, że 
pokazują, jak łatwo u nas szafu­
je się zarzutem „komunizanctwa". 
Wystarczy nie popierać reakcyjne­
go programu rolnego, by stać się 
protektorem „komunizantów”...

JAK „GŁOSOWANO”?
P. K. Smogorzewski, korespon­

dent „Gazety Polskiej”, opisuje 
w liście z Wiednia, jak głosowa­
no przy hitlerowskim „plebiscy­
cie”. Zmuszano wszystkich, by od 
dawałi głosy. Głosowanie pono 
było „tajne”, ale głosujący byli 
steroryzowani i ze strachu głoso­
wali „tak”.

Tu zachodzi dość banalny (? )  i 
w życiu tak  powszedni proces 
psychiczny: obywatel nastrojony
wobec ustroju negatywnie i  prag­
nący głosować „nie”, stawia krzy­
żyk w kółku pod J a k "  s  obawy, 
ie  mogą się jednak dowiedzieć 
utrudniać mu potem życie... Ilu 
jest takich na 100 głosujących 
Może S0, może 40...

Wobec tego obserwator wewnę­
trznego życia niemieckiego zmu 
szony jest interpretować ciężar 
gatunkowy odsetka opozycji, wy­
kazywanego przez plebiscyty. Mi­
kroskopijna to opozycja, ale — 
głos głosowi nie równy.
„Może 30, może 40 procent” — 

pisze korespondent, znany ze 
swej przychylności dla hitleryzmu. 
Teraz wiemy, co znaczą te „99 
procent” na terenie „wielkich Nie­
miec”... A Hitler oświadczył, że 
jest „dumny” z takiego wyniku.

„PIOSENKI ROBOTNICZE”.
Pod tym tytułem Zarząd Głów­

ny TUR-a wydał ciekawy zbiór 
piosenek robotniczych (z nutami!). 
Są to przeważnie piosenki nowe! 
Obok „Czerwonego Sztandaru” i

„Warszawianki”, obok piosenek 
Kasprowicza („Trzeba nam wia­
ry”) i M. Konopnickiej („A jak 
poszedł król na wojnę"), mamy 
długi szereg całkiem nowych tek 
stów, ułożonych przez Edwarda 
Szymańskiego. Razem piosenek 
jest 29. Obok piosenek bojowych, 
są piosenki satyryczne i rzewne. 
Muzykę (melodię) ułożył L. Mar­
czak.

Jest to poważne zbogacenie do­
tychczasowego repertuaru pieśni 
robotniczych. Jest to próba pusz­
czenia w obieg całego szeregu 
nowych tekstów i nowych meto- 
dyj. Próba ta zasługuje na uzna­
nie i poparcie. Wiadomo bowiem, 
że w naszych robotniczych środo 
wiskach repertuar pieśni jest bar­
dzo ograniczony. Muzyczna strona 
wydawnictwa została zbadana 
przez specjalistów.

W przedmowie czytamy:
„Chcąc podjąć miły trud roz­

śpiewania młodzieży robotniczej, 
Zarząd Główny TUR-a wydaje 
pierwszy zbiorek pieśni i piose­
nek, w których poezja i muzyka, 
przypominając wciąż żywą prze­
szłość, podają skrzydła codzienne­
mu życiu człowieka pracy. Na­
stępne zbiorki obejmą ściślejsze 
dziedziny tego życia z czasów 
minionych i obecnych.

Niechże te pleśni i piosenki speł 
nią swe pionierskie, kulturalne 
zadanie. Niech sprawią, aby mło­
dość i praca szły ku zwycięstwu 
ze śpiewem!”
Polecamy ten zbiorek uwadze 

towarzyszy, zwłaszcza zespołom 
młodzieży.

K. CZ.

{Promtio E M

W wyniku długotrwałych roko­
wań, prowadzonych w Ministe- 
rłum Opieki Społecznej, doszło do 
zawarcia w dniu 14 kwietnia b. r. 
ogólnopaństwowego układu zbio­
rowego pracy dla zakładów ubez­
pieczeń prywatnych.

Tekst układu został uzgodnio­
ny pomiędzy stronami częściowo 
w drodze rokowań, częściowo zaś 
punkty sporne rozstrzygnął Głów­
ny Inspektor Pracy i dyrektor De- 
partamentu Pray, p. Marian Klott. 
Układ normuje zagadnienie czasu 
pracy, urlopów, ustala minimalne 
wynagrodzenie w Warszawie w 
kwocie 200 zł. (na prowincji 150 
zł.), przewiduje ogólną podwyżkę 
płac w wysokości 5 proc. dla pra­
cowników, poblerjących poniżej 
400 zł. w Warszawie i 300 zł. na 
prowincji, określa wysokość od­
prawy w razłe rozwiązania sto-
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Starosta grodzki śródmiejsko, 
warszawski „rozwiązał” pismm z  
dn. 12 kwietnia ZWIĄZEK NIE. 
ZALEŻNEJ MŁODZIEŻY SOCJA­
LISTYCZNEJ, organizację akade. 
micka, która istnieje od szeregu 
lat 1 która i która pozostawała 
ZAWSZE W ŚCISŁYM KONTAK 
CIE Z POLSKĄ PARTIĄ SOCJA­
LISTYCZNĄ.

Wobec tego zarządzenia podję­
te zostały odpowiednie krotki. Do 
sprawy powrócimy niezwłocznie 
po wyjaśnieniu motywów zarzą­
dzenia starosty śródmiejsko-war- 
szawskiego, zarządzenia, którego 
zrozumieć nie jesteśmy w stanie.

Zgon
Piotra Stachiewicza

Wczoraj zmarł w Krakowie zna 
komity artysta - malarz Piotr Sta 
chiewicz.

sunku pracy, przyznając 75 proc. 
miesięcznych poborów za każdy 
rok przepracowany.

Układ, zawarty na czas od dn 
1 kwietnia br. do dnia 1 lutego 
1940 r., obowiązywać będzie na 
razie 11 największych towarzystw 
ubezpieczeń prywatnych. Równo 
czcśnie zgłoszony został przez 
stronę pracowniczą wniosek o na­
danie układowi mocy powszech­
nie obowiązującej. Zawarcie ukła­
du ogólnopaństwowego dla za­
kładów ubezpieczeń prywatnych 
należy powitać jako doniosły krok 
na drodze do uporządkowania wa 
runków pracy pracowników umy­
słowych. Przypomnieć należy, że 
jest to trzeci układ ogólnopań- 
stwowy dla pracowników umy­
słowych po układzie dla banków 
i zawodu dziennikarskiego.

W których okręgach w Niemczech
padło naiwgcei głosów „przeciw”

falii Póln. (25.444), Drezno 
(25.375), Badenia (25.972), Che. 
mnitz - Zwikau (24.433), W eser.
Ems (23.350), w Berlinie razem o„ 
kręg 2 i 3 (24.000).

Trup „uciekł” przed sekcie
W Hinowicach, obok Brzeżan, 

został wyłowiony z rzeki trup nie- 
znanego mężczyzny, który był 
wrzucony do rzeki po skrępowa­
niu w worku. Prokuratura za­
rządziła przeprowadzenie sekcji 
zwłok. Gdy na drugi dzień przy-

byia komisja sądowo-lekarska, tru 
pa nie zastano. Został oi. widocz­
nie w nocy porwany przez niezna- 
nych do tej pory sprawców, któ­
rzy w ten sposób chcą zatrzeć śla 
dy popełnionej zbrodni. Policja 
wszczęła dochodzenia.

Z oficjalnych zestawień wyni­
ka, że na 35 okręgów wyborczych 
na terytorium Trzeciej Rzeszy 
(bez Austrii) najwięcej głosów 
„przeciw" Anschlussowi padło w 
okręgach: Lipsk (28.759), .West-

JaK w  raju
Wyspy Tonga albo Przyjaciel, 

skie są czymś w rodzaju raju na 
ziemi. Zamieszkuje je 28,000 kra­
jowców, którzy nie płacą żadnych 
podatków, posy?ają dzieci swoje 
do szkoły, za którą nie płacą, le.

Pokwitowanie
NA Gl o u n e  DZIECI 

HISZPANII.
R. S. Zł. 20.
Zemisowie Zł. 10.
A. Dąbrowska Zł. 10.
Józef Mróz Zł. 5.

DO DYSPOZYCJI CENTR. KOM. 
ZW. ZAWODOWYCH

w  m yśl w ezw an ia  z  dn . 14-8.1936. 
G umplewiczowic 23. 50.

czą się u lekarzy, którym też nie 
płacą i posiadają każdy spory 
szmat nadzwyczaj urodzajnej a e  
mi, która w tym łagodnym klima­
cie nie wymaga wielkiego nakSa- 
du pracy. Wyspy Tonga nie m a. 
ią żadnych długów, przeciwnie, do 
chody przewyższają wydatki o 
114 miliona szylingów. Słoweuij 
raj na ziemi.

»  IM A Ł LEKAlSKI - 4
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Weneryczne, płciowe, skóry
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POLSKA PARTIA SOCJALISTYCZNA

Niech sią święci 1-szy Maja!
M Ł O D Z I I

Wylegną w dniu 1-ym maja na ulice miast i osad tysiączne, 
milionowe masy robotników, chłopów, pracowników umysło­
wych, demonstrując pod czerwonymi sztandarami — swą wier­

ność dla Socjalizmu!
W krajach wolności i demokracji przeciągną olbrzymie po­

chody, załopocą triumialnie sztandary, zabrzmią pieśni o  W ol­
ności.

W krajach dyktatur i faszyzmu, w  krajach terroru i obo­
zów koncentracyjnych w tym dniu również podniesie sią głos 
piotestu mas uciskanych, walczących o Wolność.

Świat cały stoi na rozdrożu. W śmiertelnym boju zwarły 
sią ze sobą dwie siły — kapitalizm i Socjalizm, a od rezulta­
tu tego boju przyszłość nasza zależy.

TOWARZYSZKI! TOWARZYSZE!
Przeciw uciskowi i gwałtowi, przeciw terrorowi klas posia­

dających, przeciw krwawej przemocy faszyzmu —• podniesie­
my w dniu l-szym  Maja głos buntu.

Pozorny jest tryumf faszyzmu w tym czy innym kraju Euro­
py. Bo cóż nam niesie ustrój faszystowski? Cóż niesie pano­
wanie dyktatorów nad proletariatem? Bezprzykładny ucisk 
człowieka i obywatela, wojna domowa i wojna zaborcza — 
oto dobrodziejstwo dzisiejszych ustrojów totalnych.

Płoną już ogniska wojenne faszystowskie w  niejednym 
punkcie świata. Rozlać sią mogą wkrótce w pożogę, która 
całą cywilizacją dzisiejszą zniszczy i zatopi.

Krwawi się bohaterski lud Wolnej Hiszpanii w  walce ze 
zdradą narodową gen. Franco. Wyciąga swe macki po olbrzy­
mie obszary Chin imperalizm japoński.

M Ł O D Z I I
1-go Maja wystąpi klasa robotnicza, wystąpią masy ludowe 

przeciwko zaborczej wojnie, rozpętywanej przez kapitał i  fa­
szyzm, wystąpią w obronie pokoju i wolności.

Na froncie tej walki stanąć musi w pierwszym rzędzie m ło­
dzież robotnicza, chłopska i inteligencka, gnębiona nędzą 
i brakiem pracy.

Bezrobocie trwałe, chroniczne, obejmujące dzisiaj miliony 
ludzi, dotyka przede wszystkim młodzież. Chciwy zysku 
przedsiębiorca, zawierając kartele, „racjonalizując" pracę, za­
myka przed nami bramy fabryk; pół miliona bezrobotnych w 
Polsce — oto chlubny rezultat gospodarki kapitalistycznej. 
Pięć milionów ludzi na wsi jest zbędnych gospodarczo, nie 
mają tam co robić, nie mają dokąd się udać. Nie pójdą na 
emigrację, bo każde z  państw zamknęło się nieprzebytymi 
barierami; nie pójdą do miast, bo tam też setki tysięcy da­
remnie ogląda się za pracą.

TOWARZYSZKI! TOWARZYSZE!
Pracy napróżno szukamy, pracy nie znajdziemy w kapita­

listycznej gospodarce. Nie rozwiąże problemu bezrobocia m ło­
dzieży, kto zawaha się tknąć przywileje obszarników, kapita­
listów, bankierów.

Ziemia dla chłopów! Uspołecznić fabryki i banki. Odebrać 
kapitalistom kopalnie węgla, nafty — oto wyjście z krvzysu. 
Oto hasła walczących mas pracujących, oto hasła Wasze.

Tryumfujący po połknięciu Austrii hitleryzm nie wyrzekł 
się nigdy i wyrzekać się nie myśli ziem Śląska, Pomorza, 
Gdańska. Niepodległość Polski zagrożona jest przez napór 
hitleryzmu. O Niepodległość walczyły przede wszystkim ma- 
«y ludowe i DZISIAJ STAJĄ ONE MUREM W JEJ OBRO­
NIE.

Ale w Polsce chcemy być wolni.
Chcemy oprzeć Państwo i jego byt niepodległy na zbio­

rowym wysiłku mas ludowych, które muszą być pełnopraw­
nymi gospodarzami kraju.

Dlatego walczymy o  demokrację, o powszechne, uczciwe 
wybory* o Parlament Ludowy, o  Rząd robotniczo-chłopski.

MŁODZIEŻY PRACUJĄCA!
Żądamy także i praw dla siebie, żądamy udziału we wpły­

wie na rządy Państwa. Żądamy praw wyborczych od 21-go 
roku życia.

1-szy Maja — to dzień rewii sił pracujących.
Pokazać musimy społeczeństwu, że młodzież, to nie pani- 

czyki korporanckie, wywołujący burdy na uczelniach.
Pokazać musimy, że młodzież prawdziwa, młodzież pracu­

jąca i pracy szukająca, młodzież chłopska i robotnicza jest 
W obozie Wolności, Demokracji i Socjalizmu.

Precz z oenerowcamj. falangistami, endekami, którzy chcą 
wciągnąć młodzież w burdy antyżydowskie, którzy niszczą 
straganiarza na jarmarku, ale pełni szacunku i pokory cofają 
się przed bankierami i fabrykantami, bez względu na ich 
rasę i pochodzenie.

TOWARZYSZKI! TOWARZYSZE!
Do walki o  Polskę wolności, Polskę mas ludowych, a nie 

obszarników i fabrykantów, wzywamy Was.
Do walki w szeregach P. P. S., w szeregach Partii, wiodą­

cej niezłomny bój z uciskiem i nędzą, z krzywdą i wyzyskiem, 
bój o Wolność, o  Sprawiedliwość — wzywamy Was.

M Ł O D Z I !
1-szy Maja — to nasz dzień. To etap w naszym pochodzie 

ku słonecznemu jutru, ku Socjalizmowi!
NIECH ŻYJE 1-szy MAJ!
NIECH ŻYJE WOLNOŚĆ!
NIECH ŻYJE SOCJALIZM!
NIECH ŻYJE P. P. S.!

CENTRALNY WYDZIAŁ MŁODZIEŻY 
POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ

Samobójstwo genenła  Zehnera

Ryzyko a * m i  polityki Niemiec
obecne) równowagi europejskiej 
ma do tego dopuścić, żeby „Trze. 
cia“ Rzesza mogła narzucać swą 
wolę przy użyciu gwałtu lub groź 
by gwałtu, bez ryzyka lub prawie 
bez ryzyka. Pytanie to zwraca  
się przede w szystkim  do zachód  
nich mocarstw europejskich. Ale 
dotyczy ono zarazem  Polski i na­
szych bezpośrednich, życiowych  
Interesów.

B EN ED YK T ELMER.

Córka lorda ze swastyka

Donoszą z W iednia o nowym 
•wypadku sam obójstwa, które po. 
pełnił w swym mieszkaniu gene­
ra! Zehner.

Generał Zehner był członkiem 
trybunału stanu, który w 1934 r.

sądził sprawców zamachu, pod­
czas którego zam ordowano kanc­
lerza Dollfussa. T rybunał ten wy­
dal kilka wyroków śmierci na hi­
tlerowców.

W skutek zajęcia Austrii stała 
się Rzesza niemiecka bezpośred­
nim sąsiadem  Włoch, Jugosławii 
i W ęgier. Każdy z tych krajów 
posiada u siebie mniejszość nie­
miecką. W obec obowiązującego 
program u partii narodowo-socja- 
Ii stycznej o zjednoczeniu wszyst 
kich mniejszości niemieckich w ra 
mach Wielkich Niemiec mogły u 
nowych sąsiadów  powstać obawy 
co do przyszłego ' kursu zagra 
nicznej polityki „Trzeciej" Rzc- 
szy.

Kanclerz Hitler natychmiast po 
zajęciu Austrii złożył zapewnie­
nia uspokajające. Oświadczył pu 
blicznie, że uznaje granicę Bren- 
neru tak dobrze, jak  w swoim cza 
sie uznał nienaruszalność granic 
iv stosunku do Francji.

Prem ier jugosłowiański, Stoja- 
dinowicz, w połowie marca, w od 
powiedzi na interpelację, ośw iad­
czył w Senacie, iż podczas swo- 
je j wizyty w Berlinie otrzym ał za ­
pewnienie od kanclerza Hitlera, 
że silna i potężna Jugosławia jest 
w interesie Niemiec. Również po 
zajęciu Austrii oficjalni przedsła  
wiciele Rzeszy potwierdzili abso 
lutną nienaruszalność granic ju ­
gosłowiańskich ze strony Rzeszy  
niemieckiej.

Takie same oświadczenia co do 
granic węgierskich otrzymali W ę­
grzy na drodze dyplomatycznej 
ze strony Niemiec.

To stanowisko potwierdzi? kan«. 
lerz Hitler w swym przemówieniu 
dn. 4 kwietnia w Gra?u. Z wyra­
zami wdzięczności przypomniał 
życzliwy stosunek Włoch, Jugo­
sławii i W ęgier wobec wcielenia 
Austrii do Niemeę. „Jesteśmy 
szczęśliwi — oświadczy! — że tu 
(t. j. z Włochami, Jugosławią i 
W ęgram i) posiadamy granica, 
które zwalniają nas od troski, że ­
byśmy musieli je chronić w ojsko , 
wo".

Zestawmy z tymi zapew nienia­
mi i oświadczeniami to, co mówił 
kanclerz Hitler dn. 26 marca w 
Królewcu.

„Bez litości, lecz także bez ro . 
zumtt — głosi? — rozdarto i 
zgwałcono ziemię i ludność n it. 
miecką. Jak często w Reichstagu 
i w stu innych mdwach zwraca, 
łem uwagę św iata, że tak wiecz­
nie pozostać nie może. Mamy jesz 
cze kilka niesprawiedliwości, na 
które się skarżym y  (huraganowe 
oklaski)." Może teraz ureguluje 
się je w drodze pokojowej (p o ­
nowne burzliwe oklaski)“.

Cytowaliśmy według tekstu, 
ogłoszonego w prasie niemieckiej. 
Czy ten tekst jest jednak kom­
pletny? Czy nie jest dziwne, że 
drobna wzmianka o „kilku nie­
sprawiedliwościach", które powm 
ny być usunięte, wywołała wśród 
tłumów huraganow e i wielokrotne 
oklaski. W szak te tJumy jeszcze 
świeżo miały w pamięci ów słyn­
ny wywiad, udzielony dn. 12 mar 
ca przez kanclerza Hitlera w Lin 
zu angielskiemu dziennikarzowi 
w sprawie polskiego dostępu do 
m orza przez Pomorze, jako  rze­
komo „niemieckie" terytorium.

W stosunku do granic z Fran­
cją, Belgią, Holandią, Szwajcarią, 
W łochami, Jugosław ią i W ęgraur 
złożyła „Trzecia" Rzesza oświad 
czenia oficjalne, że uważa je za 
nietykalne i nienaruszalne. Nie 
wchodzimy iv to, czy i jaką. trwa­
łą wartość mają te oświadczeniu. 
Ale skoro one nie zostały z?ożo 
ne w stosunku do innych, bliż 
szych i dalszych, sąsiadów Nie­
miec, to ten fakt ma swe poważ 
ne znaczenie i w skazuje, z  której 
strony Niemcy chcą być zabez­
pieczone, a w którym  kierunku 
szuka ją  dróg dla sw ej ekspansji 
terytorialnej i politycznej.

Tylko jak  ta  ekspansja ma być 
przeprow adzona?

N aród niemiecki boi się ryzyka 
wojny światowej. Apetyty ma 
rozmaite, ale chciałby je zaspo­
koić bez większego ryzyka. Dr. 
Goebbels próbował dn. 7 kwict 
nia, w przemówieniu w Norym­
berdze rozw’ac obawy narodu nie 
mieckiego i przekonać, że dyplo­
m acja i polityka niemiecka p ra ­
cują ostrożnie i bez narażania 
Niemiec na wojnę światową.

Nie ogłoszono publicznie po­
wszechnego obowiązku służby 
wojskowej. To by bowiem mo­
gło doprowadzić do wojny świa 
towej. Ogłoszenie nastąpiło do- 

1 plero wówczas, gdy Niemcy po­

tajemnie by?y już dostatecznie 
uzbrojone.

Nadrenię zajęto  wojskowo, gdy 
Anglia i Francja były zaangażo­
wane i w plątane z powodu Abi. 
synii w konflikt z Włochami.

W ytyka się nam — w yjaśn!ał 
dr. Goebbels — że działamy za 
pomocą gwałtu, a nie rokujemy 
Często rokowaliśmy; nadchodzi 
jednak dzień, gdy słowa nie p rzy. 
dają się na nic i trzeba działać. 
Lecz to nie my stworzyliśm y ist. 
nlejące zagadnienia: zostały nam 
narzucone, ponieważ przegraliśmy 
wojnę.

Realizujemy nasze zadania, jed ­
no po drugim, w momencie, który 
zdaje się zawierać dla nas jak 
najmniejsze ryzyko. FDhrer bie­
rze na siebie pewne ryzyka, lecz 
zm niejszają się one w miarę, jak 
jesteśmy co raz potężniejsi.

Do oświadczeń kanclerza Hi­
tlera i min. dr. Goebbelsa nie po­
trzeba żadnych wyjaśnień. Z a­
w ierają program  i odsJaniają tak ­
tykę. Tylko ludzie porażeni śle­
potą polityczną mogą nie dostrzec, 
jakie zagadnienia, narzucone 
Niemcom w traktacie wersalskim, 
po przegranej wojnie, m ają być 
rozwiązane przez dyplomację nie­
miecką, i że próbuje ona je  roz­
wiązać przy nacisku swej olbrzy- 
miej maszyny wojennej bez ryzy­
ka, lub prawie bez ryzyka.

Cele Niemiec są znane i żadne 
fakty nie odwiodą ich od tego, 
żeby te cele osiągnąć. Liczą 'ię 
bowiem tylko z  siłą. Teraz cho. 
dzl o to, czy taktyka obrońców

(I.). W setkach artykułów, od­
czytów, w dziesiątkach prac uza­
sadnia się konieczność wzmożonej 
pracy nad uprzemysłowieniem Pol 
ski. Zdaje się, że już wyczerpano 
wszystkie argum enty i, że takie 
uzasadnienie — to otw ieranie o- 
twartych drzwi. Najczęściej prze­
to pow tarza się te same_ argum en­
ty natury socjalnej (przeludnie­
nie, półbezrobocie'W si), obronnej i 
t. p.

Niedawno w interesującym od­
czycie p. wiceminister handlu i 
przem. dr. Adam Rose podał na­
stępujące schematyczne wylicze­
nie, mogące służyć jako punkt o- 
rientacyjny w rozważaniach na te­
mat kosztów uprzemysłowienia.

Nakład na zatrudnienie 1 prącow 
nika w przemyśle wynosi przecięt 
nie 6 — S tysięcy rocznie. P rzy. 
puśćmy teraz, że w przyroście lud 
ności liczba poszukujących pracy 
wynosi połowę t. j. 200.000. W  
(en sposób nakład roczny, niezbę 
dny dla utworzenia nowych placó­
wek pracy powinien wynosić 1 'A 

•miliardia złotych, a w raz z nakła­
dem na budowę nowych mieszkań
— 2 miliardy.

To znaczy — roczny dochód spo 
łeczny powinien być. wyższy o 20
— 25 proc. od obecnego.

Nie ma w tym nic niemożliwego
— pow iada z całą słusznością p. 
Rose. Nie ma — w istocie, jeśli 
nawet uwzględnimy, że zadania są 
w istocie większe, bo chodzi nie. 
tylko o zatrudnienie nowej siły 
roboczej, ale i zaległej z lat ubie­
głych.

Ideał uprzemysłowienia utoro­
wał sobie drogę... przede w szyst­
kim w świadomości ogółu. Stop­
niowo zaczyna sobie torow ać dro 
gę (aczkolwiek — powoli i z tru­
dem) przeświadczenie, że problem 
struktury gospodarczej Polski jest 
problemem o wiele bardziej skom 
plikowanym, niż budowa pewnej 
liczby objektów gospodarczych.

Rozwój przemysłu, rosnąca dzia 
łalność inwestycyjna opiera się nor 
malnie na osiągniętym w wyniku 
uprzednich procesów gospodar- 
czych dochodzie... Dochodowość, 
czyli —• jak  to się mówi w  ustro­
ju prywatno - gospodarczym—ren 
towność produkcji jest uważana 
za podstaw ę uprzemysłowienia.

Tu leży źródło tych misternych 
konstrukcyj, jaką np. spotykamy 
w wydanej ostatnio książce p. 
W ąteckiego, uzasadniającej, że, 
„sztywne płace" są właściwym 
źródłem bezrobocia. Zapatrzeni w

W ubiegłą niedzielę odbyło się w  
B yde  -  Parku zgromadzenie ludo­
we, na którym  doszło do burzliwe­
go zajścia, ponietyai córka lorda 
Redesdale, m iss Mili]ort, przyszła  
na zgromadzenie ze sw astyką na ra 
mieniu.

Dokoła lordowskiej córki utwo-

„New York Times" donosi, że 
zdaniem kół lotniczych w W a 
szyngtonie W. Brytania będzie 
mogła z łatwością znaleźć w St. 
Zjednoczonych „dostateczną ilość* 
potrzebnych je j samolotów woj- 
skowych. Bez względu na liczne 
zamówienia, dokonane w amery-

misterność swej konstrukcji zapo- 
minają pp. ekonomiści burżuazyj- 
ni, że gospodarstw o społeczne sta 
nowić musi całość, że wobec tego 
płacy — czynnika kosztów produk 
cji nie sposób oderwać od płacy 
— składnika zdolności nabywczej 
A przecież bez tej zdolności na­
bywczej nie będzie rentowności 
choćby nawet płace nominalne mo 
gły się kurczyć jak gąbka, wyciś­
nięta z wody.

W spomniany odczyt p. wicemi­
nistra Rosego na ogół korzystnie 
odbijał się od tej jednostronności 
rozumowania. Silnie podkreślono 
w nim nie tylko brak kapitału, ale 
i słabość rynku krajowego. Z całą 
słusznością pow iada się, że „brak 
odpowiedniego rozwoju ludności 
poza rolniczej pozbaw ia ludność 
rolniczą należycie silnego w e­
w nętrznego rynku zbytu". Pow ia­
da się dalej, że przemysłowi za­
graża nie tylko konkurencja moc­
niejszego i zasobniejszego przemy 
słu zagranicznego, ale również 
zbyt słaba siła nabywcza ludności.

Tak, to praw da! Jednak wzmóc 
nienie tej siły nabywczej wymaga 
nie tylko globalnego wzrostu do­
chodu społecznego. Wymaga rów. 
nież jego sprawiedliwego podzia­
łu.

I dlatego nie wolno ograniczać 
planowych metod rozwoju gospo- 
darczego do najpiękniejszych choć 
by planów technicznych... Trzeba 
w Połsce w prowadzić w życie 
wielki plan odbudowy społeczno, 
gospodarczej, obejmującej przede 
wszystkim metody zagwarantowa­
nia ludności praculacej wsi i mia­
sta należytego udziału w rosną­
cym dochodzie społecznym.

Ostatnio —  obok rozwoju na 
terenie Centralnego Okręgu Prze­
mysłowego inwestycyj publicz­
nych, postawiono stawkę na po­
żyteczną pracę przedsiębiorczości 
prywatnej. Ustawa o ulgach inwe­
stycyjnych ma za cel wzmóc tem­
po prac na terenie C. O. P, ziem 
wschodnich, a także — dać pod­
nietę rozwojowi szeregu gałęzi 
przemysłu w  całym kraju. Pragnie 
się przekreślić błędy la t minio­
nych, gdy inicjatywa pryw atna 
szła w  kierunku zapewnienia sofre 
łatwego dochodu z now obudowa­
nych kamienic czynszowych, ma­
jącego wszelkie cechy dochodów 
lichwiarskich.

Granice prywatnej inicjatywy? 
Mamy na myśli nie tylko te, które 
stanow ią granice sum skapitalizo­
wanych, ale również granice, ja-

rzyło się zbiegowisko. Padały Oi 
krzyki: Do wody s  nią! Precz z  hi­
tlerowcami! Policja musiała wziąć 
pannę pod swe opiekuńcze skrzydła  
i ochronić ją  przed napierającym  
tłumem. Trzy osoby policja aresz­
towała. Opaskę ze  sw astyką jed­
nak pannie Millfort zdarto.

kańskich zakładach lotniczych, 
granica możliwości wytwórczych 
tych zakładów jest jeszcze daleka 
do osiągnięca. Jak wiadomo, an­
gielski przemysł lotniczy nie może 
sobie poradzić z olbrzymimi za- 
mówieniami rządowym. #

kie nakreślić trzeba kapitalizacji 
prywatnej sfer posiadających.

Rentowność przemysłu, w sparta
0 nędzę mas, byłaby zjawiskiem 
chorobliwym. To też w zrostow i 
rentowności tow arzyszyć musi I 
narzucać jej swe słuszne prawa —  
wzrost dobrobytu robotników I 
chłopów. Tylko w  tych warun­
kach inicjatywa prywatna może 
mieć wogóle rację bytu.

Oczywiście teza, że inicjatywa 
pryw atna może się stać jedynym 
czynnikiem rozwoju gospodarcze­
go, jest absurdalna. Interwencjo­
nizm nie jest wynikiem złej wolf 
garści etatystów, czy zastępu biu­
rokratów. je s t koniecznym następ­
stwem dzisiejszej fazy kapitalizmu 
w Polsce. Jest odpowiednikiem 
tak wzmocnionych w  Polsce po- 
zycyj kapitału monopolistycznego.

Raz jeszcze pragniemy naw ią­
zać do odczytu p. Rosego. W eźmy 
jego przykłady, ilustrujące, do ja ­
kich sytuacyj dochodzimy na tle 
niezliczonych zakazów i przepi­
sów, regulujących obrót z zag ra , 
nicą. Obowiązuje generalny zakaz 
przywozu żelaza; huty są połą­
czone w  kartel, który dysponuje 
żelazem, dyktuje w arunki zbytu
1 w ten sposób decyduje o losie 
przemysłu przetwórczego. Czyż nie 
jest to interwencjonizm? Albo 
zrzeszenie przędzalń, rozdzielające 
kontyngenty przywozowe baw eł­
ny, czyż nie stosuje interwencjo­
nizmu?

Jesteśmy bardzo dalecy od upro 
szczonego rozumowania tych* któ 
rym się wydaje, że kapitalizm 
w olno.- konkurencyjny ulec musi 
likwidacji na rzecz kapitalinzmu 
państwowego, zaś państwo praw­
ne oparte na rozgraniczeniu 
władz — na rzecz państwa admi­
nistracyjnego, regulującego dras. 
tycznie i arbitralnie stosunki spo­
łeczno - gospodarcze.

Nie w totalizmie państwowym, 
lecz w uzgodnieniu działalności 
Państw a (w  którym Rząd pozosta 
je pod demokratyczną kontrolą lu­
dności!) i żywej inicja‘vwy społecz 
nej widzimy zadatek nowego u- 
stroju społeczno - gospodarczego. 
Nie w entuzjazmie, „robionym z 
góry", lecz w entuzjazmie, płyną­
cym z samowiedzy mas. A ram a­
mi politycznymi przebudowy gos­
podarczej nie będzie arbitralna 
dyktatura jednostki czy kliki, lecz 
system praw, wyznaczających 
obowiązki i kompetencje Państwu, 
zrzeszeniu, jednostce.

Droga uprzemysłowiena Polski
Miraże pryw atno-kapitalistyczne i złudzenia interwencjonizmu

Ameryka dostarczy Anglii
„dostateczna ilość” samolotów wojskowych
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Kontrofensywa
hiszpańskich wojsk rządowych

Havas donosi: W  środę rozgo­
rzały ponownie zacięte walki na 
różnych odcinkach frontu aragoń­
skiego. Przed nastaniem świtu 
przypuściły wojska rządowe gwał 
tow ny atak na przyczółek m osto­
w y na rzece Segre na południo­
wy wschód od Fraga. Zaatakow a 
ne zostały również inne przyczół­
ki mostowe, znajdujące się w oko 
licy miejscowości Balaguer.

Niemcy fortyfikują 
Narokko

Donoszą ze źródeł w iarygod­
nych, że technicy niemieccy nale­
żący do czynnej armii niemiec­
kiej pośpiesznie fortyfikują wy­
brzeża M arokko hiszpańskiego i 
ustaw iają począwszy od Rio M ar­
tin aż do Tetuan baterie daleko- 
nośne. Około 150 niemieckich 
techników przybyło ostatnio dro­
gą m orską z Lizbony i Sewilli i 
dogląda wykonywanych prac.

Kontr-ofenrywa
republikańska

W  okolicach niższego Ebro pie­
chota republikańska przeszła do 
przeciwnatarcia. Po wstrzyma­
niu włoskiej ofensywy i umocnie­
niu swych pozycji piechota repu­
blikańska przejęła działalność w  
swe ręce na tym odcinku. W łos.

zbliżyć się do Tortosy w  ciągu o. 
statnich 24 godzin straciły nawet 
możność i nadzieję na zbliżenie 
się do Tortosy i, miast atakować, 
zmuszone są się bronić, a miast 
postępować naprzód, cofają się.

W wyniku gwałtownego prze­
ciwnatarcia, republikanie zdołali 
posunąć swe linie w  kierunku Val. 
libona i zajęli to miasto, stano­
wiące ważny ośrodek dla wojsk 
włoskich. W ten sposób rządow- 
cy otworzyli sobie drogę, wbija­
jąc się klinem w cudzoziemskie 
wojska generała Franco.

Na północnym odcinku wschod­
niego frontu republikanie również 
przejęli inicjatywę w swe ręce i 
przeszli do przeciwnatarcia, w  któ 
rego wyniku została zdobyta wiel 
ka poJać terenu w okolicach Se- 
ros.

CHAMBERLAIN PRZYZNAŁ 
FAKT NOWEJ INTERWENCJI 

WŁOSKO-NIEMIECK1EJ 
W  HISZPANII

„Sądzę, że sytuacja w Hiszpanii 
nie zmieniła się faktycznie z powo­
du nowych posiłków włosko-niemiee 
kich wysłanych do Hiszpanii'1 — oto 
są słowa użyte przez p. Chamber­
laina w Izbie w odpowiedzi na za­
pytanie posłanki Rothbone i puł­
kownika Fletchera, które kom entu­
ją  „News Chronicie" i „Daily He­
rald".

A więc prem ier Chamberlain, k tó ­
ry  dnia 24 m arca oświadczył w Iz­
bie, że podstawą rokowań angiel- 
sko-włoskich będzie niewysyłanie dał 
szych posiłków do Hiszpanii naresz­
cie wyszedł ze swej ignorancji co do 
interwencji faszystowskiej w Hisz­
panii.

Obrady Rządu brytyjskiego
Chamberlaina kurs na prawo

Gabinet brytyjski odbył w środę dwu­
godzinne posiedzenie, poświęcone prze- 
ważnie polityce zagranicznej oraz kwe­
stii zbrojeń brytyjskich. W tej ostatniej 
sprawie RZĄD ZDECYDOWAŁ SIĘ 
PRZYŚPIESZYĆ WYKONANIE PLA­
NU ZBROJEŃ NAPOWIETRZNYCH 
NIE TYLKO PRZEZ WZMOŻENIE 
PRODUKCJI, ALE RÓWNIEŻ PRZEZ 
ZAKUPYWANIE SAMOLOTÓW I MO­
TORÓW LOTNICZYCH WRAZ Z CZĘ­
ŚCIAMI ZAPASOWYMI W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH I KANADZIE.

Zastępca ministra lotnictwa, zasiada­
jący w gabinecie, lord Winterton oznaj­
mił w Izbie Gmin, że Rząd rozważa o- 
becnie możliwość dokonania w Amery­
ce większych zakupów samolotów.

Z dziedziny polityki zagranicznej ga­
binet omawiał przede wszystkim dwie 
sprawy, a mianowicie kwestię finali- 
zacji rokowań włosko • brytyjskich w

Daladier i tu uzyskał 99 proc. głosów
PARYŻ, (PAT). —  Senat u-1 klaracja rządowa w Izbie Depu- 

chwalił Rządowi pełnomocnie-1 towanych spotkała się z jedno-
twa niemal jednomyślnie, bo 
przeciw jednemu tylko głosowi 

Z pierwszej swojej wielkiej 
batalii parlamentarnej Rząd 
premiera Daladier wychodzi 
wielkimi zwycięstwam i, odnie-

kie oddziały, które jakoby miały słonymi na terenie obu Izb. De

Orzeczenie arbitrażowe
w sprawie strajku

Jeszcze podczas obrad Izby D e-iso w an ie  procedury arbitrażow ej z 
ptitow anych ogłoszony został ko-1 tym, że w  razie nie osiągnięcia po 
m unikat oficjalny o arbitrażu, w y - 1 rozumienia między arbitram i obu 
danym przez generalnego se k re ta - ' 
rza M inisterstw a Obrony N arodo­
wej, gen. Jacom eta, likwidującym 
strajk w upaństwowionych zakła­
dach lotniczych. Postanow ienie ar 
bltrażu przyznaje 7 proc. podw yż­
kę robotnikom, w prow adza jedno­
cześnie powiększenie godzin pracy 
tygodniow ej z 40 na 45 z tym, że 
te  5 nadgodzin będą płacone we- 
dług tych samych stawek, co go­
dziny normalne, a nie w edług s ta ­
wek podwyższonych.

Po tym orzeczeniu, które likwi­
duje stra jk  w  upaństwowionych 
zakładach lotniczych, Rząd uzy­
skał niemal jednocześnie zgodę 
przedsiębiorców  i robotników prze 
mysłu m etalurgicznego na zasto-

stron do środy wieczorem, Rząd 
wyznaczy swego superarbitra, któ 
rego orzeczenie będzie bezapela­
cyjne.

M IANOW ANIE SU PER­
A RBITRA  

PARYŻ (PA T). Ministerstwo 
Pracy podaje do wiadomości, iż 
arbitrzy, mający za zadanie załat­
wienie zatargu, powstałego w pry- 
watnycb fabrykach przemysłu lot 
niczego, nie mogli dojść do poro­
zumienia, wobec czego minister 
Pracy mianował niezwłocznie su­
perarbitra w  osobie p. Jacomet, 
sekretarza generalnego minister­
stwa Wojny i Obrony Narodowej, 
który wyda orzeczenie w czwar­
tek rano.

myślną niemal aprobatą, usta­
wa o pełnomocnictwach uzyska 
ła głosy od skrajnej lew icy do 
części prawicy, bowiem  tylko 
skrajna prawica nie głosowała 
za nimi, powstrzymując się od 
głosu.

Niektóre dzienniki paryskie, 
z radością i zadowoleniem kon­
statując ten wynik, wskazują, 
że Rząd uzyskał dla swej dekla 
racji w  Izbie Deputowanych  
99,30 proc. wszystkich głosów  
parlamentu, co jest porównywa 
ne z wynikami plebiscytu nie­
mieckiego. Prasa przyjęła zw y­
cięstwo Rządu niemal jedno­
myślnie z dużym zadowolen/em  
i pochwałami dla premiera. Na 
prawicy tylko dziennik „Epo- 
que" w  artykule deputowanego 
Keryllisa uważa to jednomyślne

głosowanie za „objaw braku od 
wagi cywilnej i hipokryzji depu 
towanych",

W Anglii nie będzie
„Franiu Ludowego'*

LONDYN (P A T ). R ada naro ­
dowa L abour P a rty  odrzuciła pro 
pozycję utw orzenia „F ron tu  Lu­
dowego".

Ofensywa
wojsk chińskich

HANKOU (P A T ). R eu ter do 
nosi: W ojska chińskie przekroczy­
ły na północny • wschód od H o­
nan Żółtą rzekę i przeszły do ge­
nera lnej ofensyw; na  m iasto 
Sziyuan, P inglu  i Mengszien.

Już tworzą elitą
WIEDEŃ (PA T ). — Gauleiter 

Buerckel w ydał zarządzenie, aby 
w każdym obwodzie organizacyj­
nym partii narodow o - „socjali­
stycznej" w Austrii utworzono 
specjalne urzędy opieki nad da­
wnymi bojownikami i członkami 
partii nar.-„socj.“ w Austrii. Zada 
niem tych urzędów  będzie przede 
wszystkim wynalezienie dla daw ­

nych członków partii odpow ied­
niej pracy zarobkowej.

I BIORĄ PIENIĄDZE
WIEDEŃ (PA T ), — Rząd Dol­

nej Austrii w ydał zarządzenie na­
tychm iastowej w ypłaty trzym ie­
sięcznych poborów wszystkim u- 
suniętym przez dawny reżym za 
swe narodow o .  „socjalistyczne" 
przekonania urzędnikom i nauczy­
cielom Dolnej Austrii.

Swfąte oburzenie hitlerowców
BERLIN (PAT). Londyński „Dai 

ly Herald" opublikował w iado­
mość, jakoby do Londynu przy­
wiezione zostało, przez męża za­
ufania b. m inistra Zernato, tajne 
archiwum Schuschnigga. W śród 
dokumentów tych mają się znaj­
dow ać instrukcje dla narodowo- 
„socjalistycznej" partii południowe 
go Tyrolu oraz listy kanclerza Hi

Zgon

W środę zmarł we Lwowie w 
wieku lat 69, jeden z najwięk­
szych filozofów polskich doby o- 
becnej, profesor V. J- K. ś. p. dr. 
Mścisław Wartenberg. Katedrę 
filozofii ścisłej we Lwowie objął 
w r. 1904. Pozostawił wiele dziel 
filozoficznych w języku polskim 
i  niemieckim.

tlera, odnoszące się do ruchu na­
rodow o.„socjalistycznego".

Niemieckie Biuro Informacyjne 
zamieszcza w tej spraw ie nastę­
pujące ośw iadczenie: Opublikowa 
nie tego rodzaju wiadomości jest 
świadomym i jaskrawym  fałszo 
waniem rzeczywistości. Nie ulega 
bowiem wątpliwości, że nie istnie 
ją  tego rodzaju listy kanclerza ani 
też jakiekolwiek w skazania władz 
partyjnych dla południowego Ty 
rolu. Brakuje dosyć ostrych słów 
do napiętnowania postępku. „Dai­
ly Herald", który jest typowym 
przykładem zatruw ania atm osfe­
ry i rzuca jaskraw e światło na 
metody walki, stosowane przez za 
granicznych przeciwników naro­
dowego „socjalizmu".

W podobny sposób ocenia „Nie 
mieckie Biuro Informacyjne" w ia­
domość „Daily Herald" o utw o­
rzeniu sudecko - niemieckiego le­
gionu, wzorowanego na legionie 
austriackim.

Listy goficze
Za arcyksieciem Ottonem

BER LIN  (P A T ). Prasa berliń ­
ska, w yjaśniając zarządzenie m i­
nistra sprawiedliwości Austrii 
H uebera o rozesłaniu listów goń­
czych za arcyksięciem  Ottonem, 
wyjaśnię, że powodem tego zarzą­
dzenia było „przestępstw o", k tó­

rego dopuścił się arcyksiąże, gdy 
w rozmowie z jednym  z dzienni­
karzy zagranicznych dom agał się 
od opinii publicznej całego świa­
ta pomocy dla uciśnionej — je ­
go zdaniem  — ludności A ustrii.

Opowieści drutów

NA MIELIŹNIE 
S tatek  w ielorjbniczy „Sued 6‘‘. 

w racający z A ntarktydy, osiadł w 
drodze powrotnej na mieliźnie u 
wyspy Gran C anaria i wywrócił się. 
Spośród liczącej 14 osób załogi 
s ta tk u  zginął młody Norweg. 

MIĘDZYNARODOWA BANDA 
ZŁODZIEJSKA 

W  Koszycach ujęto bandę zło­
dziejską, poszukiwaną przez policję 
szeregu krajów. Aresztowano obywa 
te la  rumuńskiego Zvolensky'ego, o- 
bywatelkę litew ską Abonentską i 
obywatelkę czeską Wassermannową.

PRZERW ANE ROKOWANIA 
Jak  donosi „New York Times", 

rokowania między Rządem m eksy­
kańskim  a  finansistą am erykańskim  
Ricketem zostały definitywnie przer 
wane. Jak  oświadczyć m iał Rickett, 
przyczyną tego je st osta tn ia  nota 
b ry ty jska do Meksyku.

telegraficznych I
KATASTROFY LOTNICZE

W pobliżu lotniska Abingdon 
(Berkshire) nastąpiła K atastrofa sa­
molotu wojskowego. Samolot spadł­
szy na ziemię spłonął. Jeden z dwu 
członków załogi zdołał się u ra to ­
wać

W pobliżu B aia M are (Rumunia) 
spadł samólot bombardujący. Trzech 
ludzi załogi poniosło śmierć na miej 
scu.

Z POWODU JED N EJ 
DZIEWCZYNY

W miejscowości E tah  (Indie), po 
łożonej o 200 km. n a  północny 
wschód od Lucknow, doszło z powo 
du uprowadzenia dziewczyny z k a ­
s ty  braminów, do sta rc ia  między 
muzułmanami a  Hindusami. 3 osoby 
zostały zabite a  przeszło 100 odnio­
sło rany. Policja była zmuszona 
do . oddania salwy w tłum .

Wyrok na b. starosto
Czarnockiego

Sąd Apelacyjny w Poznaniu roz 
partyw ał spraw ę odw oław ­
czą b. starosty kartuskiego, Jerze­
go Czarnockiego, skazanego przez 
Sąd Okręgowy w Gdyni na dwa 
la ta  więzienia, 2.000 zt. grzywny 
i u tratę praw  na lat 5. Sąd Apela­

cyjny skazał Czarnockiego na pół­
tora roku więzienia i utratę praw  
obywatelskich na lat 3.

Sąd postanowił zwolnić Czar­
nockiego z aresztu za kaucją 5.000 
zł.

Rzymie oraz sprawę ustosunkowania 
się do nowego Rządu francuskiego.

Co się tyczy rokowań z Włochami, 
gabinet brytyjski zaaprobował przed­
stawione mu projekty redakcyjne fina- 
lizacji rokowań oraz udzielił swej apro­
baty dla nieoficjalnej wizyty ministra 
Wojny Hore-Belisha w Rzymie. Ustalo­
no również, że Hore-Belisha osobiście 
przedstawi Mussoliniemu zaproszenie 
Rządu brytyjskiego dla min. Ciano, przy 
czym zaproponuje jako datę wizyty po­
czątki lipca. Rząd brytyjski uważa, że 
do tego czasu załatwiona będzie spra­
wa uznania suwerenności Włoch nad 
Abisynią, zakończy się wojna domowa 
w Hiszpanii i przeprowadzone będzie 
wytyczenie granicy między Sudanem 
i Abisynią. Wtedy też wytworzy się 
atmosfera, sprzyjająca wizycie min. 
Ciano w Londynie.

W czasie toczącej się w łonie Rzą­
du dyskusji dano wyraz przekonaniu, 
iż WŁOCHY Z CHWILĄ ZAKOŃCZĘ- 
NIA WOJNY W HISZPANII ISTOT­
NIE WYCOFAJĄ SWE SIŁY WOJSKO­
WE Z PÓŁWYSPU IBERYJSKIEGO 
I Z POZA IBERYJSKICH POSIADŁO­
ŚCI HISZPAŃSKICH. NATOMIAST 
DALEKO POWAŻNIEJSZE OBAWY 
ISTNIEJĄ W ŁONIE RZĄDU BRY- 
TYJSKTEGO CO DO ZASIĘGU WPŁY- 
WÓW NIEMIECKICH W HISZPANII 
WŚRÓD MIARODAJNYCH CZYNNI- 
KÓW RZĄDOWYCH PANUJE PRZE­
KONANIE. ŻE NTEMCY US ADOWT A 
SIE W HISZPANII TAK POZYTYW­
NIE, ŻE WYRUGOWANIE ICH NTE 
REDZIE RZECZĄ PROSTĄ. Pewne na­
dzieje na przywrócenie wpływów bry­
tyjskich w Hiszpanii pokładane są w 
Rządzie Portugalii i należy się spodzie­
wać, że W. Brytania podejmie w naj­
bliższych miesiącach wszelkie możliwe 
wysiłki, aby wzmocnić węzły sojuszu 
brytyjsko • portugalskiego.

Co się tyczy stosunku do nowego 
Rządu Francji, dyskusja w łonie gabi­
netu wykazać miała jednomyślne i głę­
bokie zadowolenie z powodu sukcesu 
premiera Daladier'a. Choć udzielone mu 
pełnomocnictwa wygasają 31 lipca, to

jednak, biorąc pod uwagę, że miesiące 
sierpień i wrzesień są we Francji okre­
sem wakacyj parlamentarnych, w Lon­
dynie przypuszczają, że pełnomocnictwa 
te automatycznie przetrwają do połowy 
października, Daladier ma więc 6 mie­
sięcy dla rozwinięcia działalności. Ga­
binet brytyjski uważa najściślejsze 
współdziałanie z Rządem Daladier w 
ciągu tych 6 miesięcy za nieodzowne 
i zdecydowany jest udzielić gabinetowi 
francuskiemu, jak najdalej idącego po­
parcia.

WZAMIAN RZĄD BRYTYJSKI O- 
CZEKUJE, ŻE GABINET DALADIER 
OKAŻE WIĘKSZE ZROZUMIENIE 
DLA PROGRAMU POLITYKI CHAM­
BERLAINA, NIŻ OSTATNI RZĄD 
BLUMA. Premier Chamberlain spo­
dziewa się przede wszystkim poparcia 
ze strony Francji w Genewie, gdy lord 
Halifax wysunie na Radzie Ligi Naro­
dów sprawę uznania imperium włoskie­
go.

Premier Chamberlain oczekuje rów­
nież, że Rząd Daladier przychylnie od­
niesie się do porozumienia włosko-hry- 
tyjskiego i skorzysta z niego, jako z 
płaszczyzny dla poprawy, stosunków 
między Francją a Włochami. WRESZ- 
CIE, PONIEWAŻ PREMIER DALA- 
DIER I MINISTER BONNET ZNANI 
SĄ, JAKO ZWOLENNICY NIEIN­
TERWENCJI W STOSUNKU DO HISZ- 
PANII. PREMIER CHAMBERLAIN LI- 
CZY RÓWNIEŻ NA ZGODNĄ POLI- 
TYKĘ BRYTYJSKO - FRANCUSKĄ 
W STOSUNKU DO ROZWOJU WYDA- 
RZEŃ W HISZPANII; Pierwszym wy­
nikiem stanowiska, zajetego przez gabi­
net brytyjski wobec Rządu Daladier 
będzie zapewne przyjazd premiera Da­
la dicr i  ministra Spr. Zagr. Bonnet dó 
Londynu. Ma to nastąpić w takim cza­
sie, aby możliwe było omówienie wspól­
nej taktyki w Genewie. Ponadto Rząd 
brytyjski zamierza przv tej sposobności 
przedstawić Rządowi francuskiemu wy­
niki rokowań włosko • brytyjskich f 
przeprowadzić narady eo do dalszej 
współpracy między Londynem, Pary­
żem i Rzymem. (PAT).

O statnie w iadom ości na czele num eru

i -  WIADOMOŚCI SPORTOWE i
Z DNIA

SPORT W  CYFRACH
W sprawozdaniu Zw. Zw. Sporto­

wych zamieszczono m. in. dane s ta ­
tystyczne o poszczególnych związ­
kach sportowych. Ja k  z tego spra­
wozdania w ynika najpotężniejszym 
związkiem je s t Pol. Zw. P iłki Noż­
nej. Ma on 898 klubów, 112.000 za­
wodników i urządził 10.882 zawo­
dów.

Drugim silnym związkiem, ale już
0 wiele słabszym, je s t Tow. Gimn. 
„Sokół" — liczy on 832 kluby
1 gniazda) i  29.632 zawodników.

Zw. N arciarski — 262 kluby — 
24.522 zawodników.

Zw. Lekkoatletyczny m a 237 klu­
bów i 18.311 zawodników.

Z innych silniejszych, trzeba wy­
mienić Zw. Piłki Ręcznej (11.906 
zawodników), Związek W ioślarski 
(8.002), łuczników (8.068), jeździec­
ki (5.500).

N ajm niejszą ilość zawodników ma 
zw. szermierczy, bo tylko 273.

SPORTY WODNE
ŻEGLARZE TORUŃSCY 

WYRUSZAJĄ W PODRÓŻ 
NAKOŁO ŚWIATA

Trzej żeglarze toruńscy, bracia 
Edmund, Leonard i Feliks Rupińscy 
w yruszają w tych dniach w  podróż 
dokoła św iata na jachcie własnej 
konstrukcji. Jach t o wym iarach 10 
m tr. długości, 3.40 szerokości i 2.40 
wysokości, wyposażony w żagiel o 
powierzchni 65 m. kw. zbudowany 
został za cenę przeszło 5000 zł.
W nadchodzącą sobotę żeglarze opu 

szczają Toruń, udając się do Gdyni, 
gdzie przejdą 2 — 3 tygodniowy 
kurs nawigacyjny, po czym udadzą 
się w podróż dokoła św iata nasfępu 
jącym  szlakiem:

Gdynia — Dania — Holandia — 
Belgia — Południowa F ran c ja  — 
M aroko Francuskie, s tam tąd  przez 
W yspy Azorskie i Bermudy do S ta  
nów Zjednoczonych i  Brazylii, po 
czym przez kanał Panam ski do To­
kio na igrzyska olimpijskie.

Po zakończeniu igrzysk żeglarze 
udadzą się w drogę pow rotną przez 
Singapore, cieśninę M alajską, Indie, 
kanał Suezki do Włoch, następnie 
do Marsylii, po czym zatrzym ają się 
w Casablanca i wreszcie wzdłuż wy 
brzeży półwyspu Pirenejskiego i 
F rancji przez S kagerak do portu 
Gdyni.

Podróż obliczona je st na trzy  lata.

PIŁKA NOŻNA

pierwszej, drugiej i trzeciej k lasy 
zawodowej, obchodzić będzie w  ro­
ku bieżącym uroczystość swego 
50-letniego istnienia.

Z okazji te j zapowiedziane je s t 
utworzenie specjalnego funduszu w 
wysokości 100 tysięcy funtów a n ­
gielskich. Zadaniem tego funduszu 
będzie udzielanie pomocy finansowej 
tym  piłkarzom  zawodowym którzy 
zmuszeni będą zakończyć swoją ka- 
l-ierę sportową i  zdobyć odpowied­
nie przeszkolenie dla ulokowania się 
w jakim ś innym zawodzie.

Dzień 20 sierpnia b. r. stanow ić 
będzie „dzień złotego jubileuszu 
angielskiej Ligi P iłkarskiej". W dniu 
tym  wszystkie kluby, należące do 
Ligi, g rać będą na rzecz wspomnia­
nego wyżej funduszu.

TENI S
TENISIŚCI IN D II 

W PUCHARZE DA VISA
U stąpienie A ustrii z rozgrywek o 

tegoroczny puchar  ̂ Davisa umożli­
wiło tenisowej drużynie Indii prze­
dostanie się bez walki do trzeciej 
rundy pucharu. W rundzie te j Hin­
dusi spo tkają się ze zwycięzcą 
meczu Grecja — Belgia.

Drużyna hinduska przybędzie na 
rozgrywki do Europy w składzie 
6-ciu osób; mianowicie: Sawhney,
Ram bir Sing, K arputhala, Ghans 
Mohamed, J .  M ehta i Yudishtra.

L E K K O A T L E T Y K A

CIEKAWY FUNDUSZ PIŁKARSKI 
W  ANGLH

Zarząd angielskiej ligi piłkar- 
skeij, grupującej wszystkie kluby

KWAŚNIEWSKA POZOSTAJE 
W ŁKS

Jak  się dowiadujemy, jedna z czo­
łowych polskich lekkoatletek, M arią 
Kwaśniewska, mimo że się przenio­
sła ostatnio do W arszawy i pracu­
je  w  stołecznej Elektrowni, pozosta­
je  członkiem Łódzkiego Klubu Spor 
towego. Pogłoski, które się ukaza­
ły w prasie o przystąpieniu Kwaś­
niewskiej do Syreny, pozbawione są 
wszelkiej podstawy.

X 0 L A R S T W 0
ŁÓDŹ PRZECIWKO TWORZENIU

Kolarzy Niezależnych w Polsce.
Polski Związek Kolarski zwrócił 

się do poszczególnych Związków 
Okręgowych, aby wypowiedziały się 
w sprawie utworzenia w Polsce g ru  
py „kolarzy niezależnych".

Łódzki O. Z. K. zwołał specjalną 
konferencję w te j sprawie. N a kon 
ferencji jednomyślnie uchwalono 
wniosek, wypowiadający się katego­
rycznie przeciwko utworzeniu g ru ­
py kolarzy niezależnych.



s tr . 5

ZE, SL A SK A

ich moralnośćh i

Sąd Okręgowy w Katowicach 
rozpatryw ał spraw ę b. dyrektora 
Miejskich Zakładów Przem ysło­
wych w Mysłowicach, Paw ła Ha- 
brańskiego. Jak wiadomo Ha- 
brański został ostatnio usunięty 
ze stanow iska dyrektora Zakła- 
dów wskutek szkodliwej polityki 
adm inistracyjnej, a nadto on to 
um arzał zaległości z tytułu po­
bierania siły elektrycznej.

W mieszany również jest w afe­
rę nielegalnego pobierania prądu 
kierownik Miejskich Zakładów 
Przemysłowych w Katowicach, 
Zyzik, któremu miasto wytoczyło 
proces o należność 4.000 zł., a 
którą to kwotę Sąd m iastu przy. 
zna!. Zabrański tuszow ał tę sp ra­
wę aż wreszcie wyszła na jaw.

Obecnie Habrańskl odpowiadał 
przed sądem za składanie fałszy- 
wych zeznań przed Sądem Pracy

w Katowicach w spraw ie b. inka- 
senta Miejskich Zakładów Prze­
mysłowych Teofila Fila. Filo 
miał pracow ać poza godzinam 
sJużbowrymi zaś H abrański na 
rozprawie zeznał, że Filo nigdy 
poza godzinami służbowymi nie 
pracował. Spraw ę o krzywoprzy. 
sięstwo skierowano do Sądu i na 
rozprawie Filo stwierdził, że Ha- 
brański zeznał fa?szywie, jcd . 
nak nie mógł przeprowadzić do- 
wodu prawdy, w  wyniku rozpra­
wy uniewinniono H abrańskiego z 
braku dowodów winy.

Należy zaznaczyć, że Filo by! 
już karany za  defraudację pienię, 
dzy, pochodzących z inkasa w 
kwocie 9.000 zł., a obecnie skar­
ży m iasto o wypłacenie za nad- 
godziny przepracowne w kwocie 
7.000 zł.

Sąd apelacyjny podwyższył kary
uczestnikom zajść Racławickich

W środę w południe ogłoszono 
w  Sądzie Apelacyjnym w Krako- 
wie wyrok w procesie o zajścia 
w  Racławicach w kwietniu ub. d. 
rokn.

Sąd Apelacyjny oddalił w cało. 
ści apelację obrony i wydał wy­
rok zasądzający w szystkich 41 o- 
skarżonych, których dotyczyła  
skarga apelacyjna. Zniesiony zo 
stal wyrok Sądu Okręgowego, « -  
ńiewinniający 14 oskarżonych.

Sąd Apelacyjny zasądził 2-ch

oskarżonych na 2 lata, siedmiu — 
na 18 miesięcy, 22 oskarżonych — 
na 1 rok, jednego — na 10 mie­
sięcy, 4 oskarżonych na 10 mie­
sięcy i pięciu — na 5 miesięcy.

Sąd odmówił warunkowego za­
wieszenia kary. W motywach sąd 
orzekł, że oskarżeni dziaJali śwta 
domie, wiedzieli bowiem, że ob 
chód był zakazany, a akcja poli­
cji w tym stanie rzeczy m iała pod 
stawy prawne. Obrona zapowie 
dzia!a kasację. -

Epilog działalności burmistrza
Grodziska Maz.

Wiadomości P o l s k f *

Zawieszony w czynnościach 
burm istrz m . G rodziska Maz. — 
w wyniku rozpraw y K om isji dy­
scyplinarnej w W ojewództwie 
W arszawskim  w dniu 9 kw ietnia 
r. b. — został skazany na usunię­

cie z zajm owanego stanowiska.
Akcja radnego tow. K arola K o­

zy w k ie runku  Oczyszczenia a t­
mosfery w sam orządzie m. Gro­
dziska —  została tym  wyrokiem  
potw ierdzona, jako słuszna.

Zwycięstwo C.Z.G. przy wyborach
na kopalni „Zbyszek" w Trzebini

Na teren ie  Krakowskiego Z a­
głębia węglowego była jedyna 
kopaln ia  „Zbyszek" w T rzebini, 
gdzie delegaci robotników  nie 
należeli dc C. Z. G- Po przewek- 
slowaniu ZZZ. do „OZONU"1 
przeszedł do Z jednoczenia Zw. 
Zawodowych delegat z m anda­
tem. Załoga dawno postanow iła 
skończyć z tym  stanem  i w lutym  
b. r .  stanęła do stra jk u  o wybo­
ry . ZZZ. (OZON) wiedząc, że wy 
bory  przyniosą m u klęskę, s tara ł 
się wszelkimi sposobam i wybory 
odwlec.

Wreszcie wybory delegatów od­
były się w dniu  11 kw ietnia b.r. 
Były to typow e „sanacyjne44 wy­
bory. Dla ratow ania ZZZ. zm obi­
lizowano praw ie całą adm ini­
strację kopalni. Mimo to nie 
zdołano steroryzow ać załogi. Wy­
nik  wyborów jest wspaniałym 
sukcesem C- Z. G., a klęską i 
kom prom itacją ZZZ. (OZONU).

Na listę C entralnego Związku 
G órników padło 231 głosów i 
wszystkie m andaty, na listę ZZZ 
62 głosy —  bez m andatu .

NIEZWYKŁA STRZELANINA
N a ul. Skarbkowskiej we Lwo­

wie inkasent przedsiębiorstw a o- 
chrony mienia „Czuw aj" Jan Ma­
kowski, spotkawszy pow racające 
do domu towarzystwo, dobył re- 
wolweru i począł strzelać. Z a­
rządca realności przy ul. Koper­
nika 16, Mikołaj Sumyk, został u- 
godzony kulą w brzuch, a inż. 
M ariana Szcwczuka i p. Juliana 
Lubieńskiego pobił Makowski 
kolbą rewolweru.

Na odgłos strzałów przybiegli 
dwaj posterunkowi i stwierdzili, 
że Makowski był pijany i w szale 
pijackim napadł na przechodniów.

Ciężko rannego p. Sumyka od­
wieziono do szpitala. M akowskie­
go aresztow ano.

WILKI NAPADŁY NA ŁOSIA
Gajowy lasów Antoniego hr. 

Jundziłła podczas patrolow ania 
powierzonego sobie rejonu w ma 
jątku Hrudopol, w okolicach Do- 
brom yśla usłyszał ryk łosia.

Po przebyciu około 500 metrów 
gajow y natknął się na łosia, któ­
rego szarpały trzy wilki. Na wi­
dok gajowego wilki uciekły. Ło­
sia trzeba było dobić.

DRAMAT PARY NARZE.
CZEŃSK1EJ

We wsi Faliszewice w pow. 
sandomierskim, 33-letni Marian 
Krasowski zastrzelił z rewolweru 
narzeczoną, Janinę Osadę, po. 
ozem strzelił sobie w skroń, ra ­
niąc si^ ciężko. Przyczyną zabój 
stwa i usiłowanego sam obójstwa 
była odmowa ze strony rodziców 
zastrzelonej pozwolenia na mak 
żeństwo z Krasowskim.

WYKRYCIE ZAKONSPIROWA­
NEJ WYTWÓRNI NARKOTY.

KÓW
Straż graniczna wykryła w 

Gdyni wielką zakonspirowaną 
wytwórnię specyfików chemiczno- 
dentystycznych, w szczególności 
narkotyków, której właścicielem 
był Icek Hclman,. zamieszkały w 
Gdańsku, przy ui. Hciligcngeist- 
gasse 132.

Helman posiadał w Gdańsku 
taką sam ą zakonspirow aną wy­
twórnię, istniejącą pod firmą Inż. 
Zarzyckiego, który w 1934 r. wy­
emigrował do Palestyny i przed 
siębiorstwo siwoje zlikwidował.

W ytwórnia w Gdyni mieściła 
się w lokalu, w którym sprzeda­
wano legalnie środki pomocniczo 
lekarskie. Firma ta  nosiła szyld 
„Polonia".

W ładze skonfiskowały duży za 
pas gotowych specyfików i aresz-

Ęwkóji mdcicplmk xafiama
G U M  ^

towały w łaściciela wytwórni Hel- 
mana, a także niejakiego Pitkow. 
skiego, który zajm ował się sprze. 
dążą.

ŻYCIE — ZA CENĘ KONIA..
Osadnik Rączka w Jabłonnie 

pod Ujściem (poznańskie) został 
oszukany przez jakiegoś hand la­
rza przy sprzedaży konia na ja r ­
m arku i ta k  sobie tę sprawę wziął 
do serca, że powróciwszy do do­
mu, pcpeh iił samobójstwo przez 
powieszenie.

W W ILN IE — PROCESY.
W związku z w ydaniem  książ 

ki „Czy wiesz, k to  to jest"4 przez 
główną księgarnię wojskową,
współpracownik redakcji „Sło­
w a" w W ilnie, dr. Waleri-tn 
Charkiewicz nap isa ł recenzję, 
k ry tykującą wydawnictwo. Od­
dźwiękiem recenzji są zapowie­
dziane dwa procesy, wytoczone 
drowi W. Charkiewiczowi przez 
dyr. archiwów państwowych w 
W ilnie W acława Stadnickiego o* 
raz redak to ra  Leona Ancelowi- 
cza.

UKARANIE KUPCÓW .
Przed sądem starościńskim  w 

Łodzi stanęło w dniu 13-go b. m. 
k ilku  kupców, którzy w ub. nie­
dzielę prow adzili handel po go­
dzinie 13-ej.

K upcv skazani zostali na grzy­
w n y  od 30 do 100 złotych każdy.

i ł o w e j

100 '
sił męskich uzyska Pan. stosu­
jąc aparat Nr. 111. Naukową 

■ro-,u-ę wysyła-uv b ezp ła tn ie ,  dy -k re t  
nie „Inventu»“ Warszawa, .tleje Jero­
zolimskie 35.

B EZRO BO TN I GŁODUJĄ.
Przed urzędem  wojewódzkim 

w W ilnie zebrał się tłum  bezro­
botnych, k tóry  wyłonił delegację, 
m ającą przedstaw ić prośbę ze 
branych o zasiłki świąteczne i o 
zatrudnienie bezrobotnych. Dele 
gacja została p rzy ję ta  przez na 
czelnika w ydziału społeczno • po­
litycznego.

Po porozum ieniu się z F undu­
szem Pracy delegacja otrzym ała 
przyrzeczenie, że bezrobotni nie 
pracujący o trzym ają przed świę­
tam i nieduże zaliczki zwrotne, 
k tóre będą im potrącone z za­
robków na robotach publicz­
nych.

USTALENIE PRZYCZYNY 
ZABÓJSTWA.

W związku z zastrzeleniem  st. 
nrzodow-nika M ichała Buca w 
Płooku przez przodow nika P. P  
M ariana Bulickiego, k tóry  n a ­
stępnie popełn ił samobójstwo, 
dochodzenie ustaliło , że przód. 
Bulicki c*erpiał na m anię prze­
śladowcza, w związku z czym 
przebyw ał na kuracji w zakła­
dzie psychiatrycznym . Zabójstwa 
dokonał niew ątpliw ie pod wpły­
wem chorobv.

%

HASERSUSCH
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Werbunek osadników
do Kanady

Sezon werbunkowy osadników 
do K anady trw ać będzie do 15 
października 1938 r. W erbunek 
obejm ować będzie rodziny z ka­
p itałem  doi. kan. 500 i 1.000. K a­
tegoria rodzin z kap ita łem  poka­
zowym doi. 750 w roku  b ic i. nic 
istnieje. K om isja Dewizowa przy­
znała ogólną sumę na  kwoty po­
kazowe do K anady w wysokości 
doi. kan. 200.000. Z przyznanej su 
my dewiz nie będą mogły korzy­
stać rodziny „juniorów 44, t. j. skła 
dające śię z m ęża, żony i dzieci 
niżej la t 18 stanu wolnego ,jadące 
do teściów lub rodziców.

R odziny osadnicze będą k ie ro ­
wane do następujących prow incji 
w K anadzie: B ritish  Colum bia, 
A lberta. Saskatchewan. M anito­
ba, O ntario , Quebec oraz New 
Brunswick.

Oprócz kwot pokazowych rodzi­
ny posiadać m uszą dodatkowo do 
stateczną ilość pieniędzy na po­
krycie wydatków początkowego 
utrzym ania się w K anadzie w wy­
sokości do doi. kan. 40 na rodzinę-

Przyjmowane będą wyłącznie 
rodziny rolnicze, których jedy­
nym źródłem utrzymania jest rol­
nictwo.

Osoby, zam ierzające wyem igro­
wać do K anady, powinny zgła­
szać się do b iu r  Syndykatu  Emi-

ULTRA-SILC0 2 -D0NT r z e c z y w i ś c i e  
wyborowa pasta do ZĘBÓW

A n to n io  Rui* ViRaplana 53)

STWIERDZAM, ZE...
Hiszpania gen. Franco
w oczach urzędnika sądu

T e  ow acje  z p rzy m u su  na  cześć sam o lo tó w  nie- 
m ie c k c h , K tóre o k rą ż a ły  m iasto , p rz e d  udan iem  się 
n a  zb ro d n icze  w y p raw y , p o d czas  k tó ry c h  sieli śm ierć  
i zn iszczen te  w  b ezb ro n n y ch , spoko jnych  m iastach ; 
to  c iąg łe  u p o k a rzan ie  w szy s tk ich  H iszpanów , a  p r z e ­
de wszystKtm  k o b ie t... k o b ie t h iszp ań sk ich ; a tm o sfe ­
ra  tch ó rzo stw a , zw iązan eg o  z c iąg łym  zn iew ażan iem  
moje) ojczycny, ca ły  te n  sy stem  ko lonizacji, k tó ra  
dzie je  się -a n a iw n ą  zgodą n ie k tó ry c h  panów , co 
Siebie n azy w ają  H iszpanam i —  k łó c iła  się z moim 
poczu c iem  godności i o b o w iązk u  o b y w ate lsk ieg o .

G łupcy  • reak c jo n iśc i, k tó rz y  n u rza li się w  p rz e  
s tę p s iw ie  i zem ście  nad w rog iem  ich idei — budzili 
radoś< i śr-tecb  p raw d z iw eg o  w roga, ohydnego  na 
jeźdźcy , k tó ry  za ich zgodą u ja rzm ia ł k ra j.

N ie n ie o tym  ru ch u  n aro d o w y m  m yśla łem  w dniu 
18 upca...

N>e oył x  ró w n ież  ru ch  faszy sto w sk i, ruch  d ążący  
do u -ta ien ta  now ego  ustro ju , k tó ry  p o siad a łb y  p e w ­
n ą  wr>.rtosc e k sp e ry m e n a ln ą , b y ła  to  p o  p ro s tu  w ro  
ga, b u n to w n icza  re a k c ja  z d ra d z ie ck ie g o  w o jsk a  p rz e ­
c iw ko  b ezb ro n n e m u  lu d o w i; b y ło  to  w ła d z tw o  k le ­
ry k a lizm u  i ty ra n ia  b o g a ty ch , m ożnych , w ła d z a  t e r ­

ro ru  1 siły ; to  w y n a tu rz o n y  sy stem , k tó ry  zm usił 
k ra j do u leg łośc i w o b ec  obcego  faszyzm u, o p o ry  t e ­
go system u .

Z cuw ilą. gdym  p rz e k o n a ł się  o tym , n ie  m ogłem  
dłużej p e łn ić  m oich funkcy j zaw odow ych  i z ro z u ­
m iałem , iż p o zo sta jąc , b ęd ę  w sp ó ło d p o w ied z ia ln y  za 
te  w s z y s tk e  b e z e c eń s tw a .

D nia  30 c z e rw c a  1937 ro k u  p rzeb y łem  g ra n :cę 
fran c -isk ą , p rz e k ro c zy łe m  ją bez  p rze szk ó d , jako  
wolny cz łow iek .

W obec tego  o p o w iad an ie  m oje n ie  z a w ie ra  s e n sa ­
cy jnego , b o h a te rsk ie g o  zak o ń czen ia . P rz ek ro czy łem  
g ran icę  z w ażną p rz e p u s tk ą , w e  w łasnym  aucie , ia- 
ko u rzęd n ik  p e łn ią c y  służbę . S tra ż  w o jskow a n a  
m oście w  Iru n ie  o d d a ła  mi n a le ż n e  honory .

Byc m o ż f, og ło szen ie  ty ch  k a r t  w y w o ła  p rz e c iw ­
ko m ine g w a łto w n ą  k am p an ię , w  sty lu , k tó ry  je s t 
w łaśc iw y  H iszpan ii nacjon a lisy czn ej.

N iech  i *.ak b ęd z ie . J e ś li  rzu c iłem  p o w ażn e  s ta n o ­
w isko. w ygody o so b is te , m a rzen ia  o  k a r ie rz e , jeśb 
,tm .e tu  c z e k a  n iep ew n e  ju tro , tro s k a  o c h le a  c o ­
d z ien n y  — nic m nie to  m e obchodzi. P ragnę  w rócić  
ty ino  do p -aw d z iw e j H iszpan ii, d o  tej, od k tó re j zo ­
s ta łem  w b te v ' mej w oli o d dz ie lony  nie w sk u tek  
ucieczk i d r  F ran c ji, a le  w sk u te k  zb rodn iczego  p o ­
w stań  a  lo  'ip c a  1936 ro k u .

r r a g n ę  w tó c ić  do  p raw d z iw e j H iszpanii, do  H isz­
p an ii rep u b lik ań sk ie j, p o  tym , jak  o p o w ied z ia łem  
c a łą  p r a w ię ,  b e z  w a h a ń  i b e z  o b aw y  p rz e d  sk u tk a  
m i. C hcę  zg łosić  się  ta m  i  p o w ie d z ie ć  szc z e rze :

„O to  je s te u .; p rz y b y łe m  z d rug ie j s tre fy ; n ie  w a lczy ­
łem  tam , m e n a le ż a łem  do  żad n e j p a r ti i ;  tam  za s ta łe  
m nie p o w sta n ie  woj skow e, p e łn iłem  tam  dale j m oje 
la n k c je , o g ran icza jąc  się  ty lk o  do  p ra c y  zaw odo  
w ej =iż do dn ia , gdym  sobie  z d a ł sp raw ę , kogo oni 
re p re ? e n tu ,ą . A w te d y  rzu c iłem  m oje s tan o w isk o  
i tu n k c je , by słu ży ć  H iszpan ii rząd o w ej na  p o s te ru n  
ku , k tó ry  o n a  mi w sk aże . N ie op u śc iłem  stre fy  na 
m o n a s ty c z n e j ,  jako  cz ło w iek  p rze ś la d o w a n y , a lbo  
śle w idziany . O p a ś  ciłem  B urgos w  p rzek o n a n iu , ze 
zo s ta łem  oszu k an y  ta k , ja k  inni, k tó rz y  tam  pozo  
s ta ją .

J e ś 'i  H is /p a rn a  m nie p rzy jm ie  —  p ra g n ę  w ra z  z n ią  
K ro c iy ć  p o  p rz e z  jej tro sk i i radości- A  jeśli, w b rew  
rozsądków* i wbrew sprawiedliwości, Hiszpania re­
publikańska padnie w tej walce — z a b io rę  ze sobą  
na w y g n a n e  tę  n adz ie ję , że  d z iec i m oje, dziś jeszcze 
m a le rk ie , c z y ta ją c  te  k a r ty  —  p o w ied zą :

„W ted y , gdy los H iszp an ii p raw d z iw e j b y ł n iepew - 
ny, g cy  B Jb a o  p ad ło , gdy p o w sta ń c y  św ięc ie  wie 
rzy li w sw oje  zw y c ięstw o , pod czas gdy w ich s tre  
h e  panow a* ślepy  op tym izm  — nasz o jciec porzuć  j  
sw oją k a r - i r ę  . sy tu ac ję , k tó ra  za p e w n ia ła  mu do 
b rą  p > z jsz ic ść  u d a ł się do  obozu  rep u b lik ań sk ieg o  
u ab r T naiego  bó lem  i b ro cząceg o  k rw ią ...

„R o zp o czą ł now e życie , bez w ygód i k o m fo rtu , 
zaznaliśm y z teg o  pow o d u  n ie d o s ta te k  i nędzę, ale.

DOBKZLć UCZYNIŁ, OJCZE. TAK NALEŻAŁO 
POSTĄPIĆ",

KONIEC.

gracyjnego, W arszawa, ul. Chocim  
ska Nr- 5 celem uzyskania szcze*  
golowych inform acji.

Kącik rati.owy
LICZBA ABONENTÓW  W RÓŻNYCH 
KRAJACH PRZEDSTAW IA ST? JAK 

NA STĘPUJE:
1. Niemcy — 9.489337 na koniec lu- 

lego (w tym  652381 bezpłatnych).
2 . W ielka B rytania—8363300 na Ua* 

n ieć lutego (w tym  -‘9.200 beapł. dla 
r iew id .). ____

3. F ran c ja ' — 4302.423 na koniec 
lutego.

4. Japonia — 3.402.489 na knn.ee 
lutego.

5. Csechosłowaoja — 1.072.631 n a  
koniec lutego (w tym  7304 beapłatnych).

6. Polska— 91225 ' na koniec lutego 
(w tym 4.493 bezpłatnych dla niewido- 
mych. Inwalidów woj. i  t. d .).

7. Belgia — 856.830 na koniec «ty- 
cznia.

8 . Italia  — 820 500 na koniec lute-
go.

9. Dania — 720...61 na koniec lutego.

Radio warszawskie
W I ł l . łv 1 PIĄ TE K , dnia 15 kwietnia.

W ARSZAW A 1.-635- Pieść. 6.20 Gim­
nastyka. 6.40 Muz. — płyty. 7.00 Dzien­
nik. 7.15 Muz. — płyty-

12.00 H e jn ał. 12.03 And. pohzd. 1530 
Z iem ia, po której stąpał Zbawiciel —- 
audycja dla dzieci starszych w oprać. 
Szymona Pigw" (a Poznania). 16.00 
Rozmowa z chorym i. 16.15 W drodze na 
Golgotę — pieśni wielkopostne. 16.50 
Pog. akt. 17.00 U stóp Krzy"a —• and. 

! literacka. 17.25 - Boccherini: Stabat Ma­
ter — oratorium . 18.00 Przeglgd wy­
dawnictw. 18.10 Gra kwartet Lenera — 
płyty . 18.40 Program  na jutro. 18.43 
Aud. dla wsi. 19.00 Odpust Jerozolim­
ski transm . z Rychtala. 1930 Haydn: 
Siedem słów Jezusa Chrystusa. 20,45 
D ziennik i pog. 21.00 Słuchowisko w-g 
średniowiecznych pieśni polskich. 2130  
K oncert symfoniczny pod dyr. Cz. Le­
wickiego i W. Myszkowski (baryton). 
22.35 Motety (XVI w.). 2235 OstaL
dziennik.

WARSZAWA II . 13.00 Muz. popular­
na — p h i ) .  14.00 Parę informacji. 14.05
F .r  gram. 14.10 A niceio  V ivaldi —- pły­
ty. 15.00 R epo.taż. 15.15 Zespół Ryna- 
sa. 1 8 .OO Mistyka w muzyce poroman- 
ty -zn e j — płyty- 19.05 Rec. fo ttep an o - 
W. St. Nawrockiego. 19.55 Zycie kol. 
t’ -a lns a clicy. 22 00 „Godz t)J e s  sa­
m otności" (tak ie  (Heracki). 22.1S Ry­
szard W agner: Fragm . „ P a rd fa l"  —
płyty. 23.15 Schum ann — płyty.

W IELKA SOBOTA, 16 kwietnia.
WARSZAWA I :  6.15 Pieśń. 6.20 Gi- 

m nasetyka. 6.40 Muz. — płyty. 7.00 
D ziennik. 7.15 Muz. — płyty.

1137 Hejnał. 12.03 Aud. południowa. 
1530 Słuchowisko dla dzieci: „Opo­
wieść o duonn, .n r j  cerzu". 16.00 St. Mo 
n iuszko: „Oto drzewo Krzyża". 16.15 
T. Ochlewski — skrzypce i Br. Rutkow­
ski — organy. 16.50 Pog. ak t 17.00 Re­
ligijne słuchowisko. 17.45 Naw pro­
gram. 18.00 Nab. Rezurekcyjne * Wa­
welu. 19.00 Aud. dla Polaków t a  grani­
cą. 20.00 Wieczói wspomnień. 2130 
i lc stag m : „Rycerskość wieśniacza" —- 
opera — płyty Po operze ostł dziennik.

WARSZAWA II: 13.00 Koncert po­
p a lim y  pod dyr. G. Fitelberga i Adeli­
ne Korytko - Czapska śpiew). 1330 
Perę infi rm acji. 1335 Program. 14.00 
Muz. lekka — płyty. 15.00 Pog. akt. 
15.10 Wiad. sportowe. 15J5 P łyty . 18.00 
Z espół Raclionia. 19.00 Wielkanoc we 
francuskim  mieście. 21.30 Zeepół Tural- 
skiego. 22.30 Przypowieść Adama M ic­
kiewicza. 22.45 Muz. lekka —  płyty.
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
»HaczyK“ i spółka

o k r a d l i  b u d u ją c y  się d o m

Kronika wypadków

P rzed  kilku dniam i dokonano 
zuchw ałej k radz ieży  m ateria łów  
budow lanych z budow li p rzy  ul. 
O poczyńskiej Nr. 8, k tórej w ła ­
ścicielem  je st A lfred Szpitel, zam. 
p rzy  ul. O dyńca N r. 19. P o szk o ­
dow any  s tra ty  obliczył n a  5.000 
złotych.

W  budce znaleziono nie p rzy ­
tom nego dozorcę R ybińskiego. Na 
sto łeczku s ta ła  szk lanka o raz  p u ­
s ta  bu te lka  po  w ódcę i zakąska. 
Rybiński odzyskał p rzy tom ność 
dopiero  po  24-ch godzinach.

P oddany  badan iom  zeznał on, 
że w ieczorem  zauw aży ł jak iegoś 
o sobn ika przechodzącego  przez 
p a rk a n . G dy go  zatrzym ał, w ó w ­
czas osobnik  ów  poprosił go, aby 
pozw olił m u w  budce spożyć k o ­
lację . N astępnie opow iedzia ł, że 
je s t technikiem  i p rzyby ł z pro-^ 
w incji w  poszuk iw an iu  pracy . Na 
teren  budow li w szedł, poniew aż 
krępuje się jeść n a  ulicy. Rybiński 
zgodził się i obaj weszli do  b u d ­
ki. M ężczyzna rozłożył na stołku 
chleb o raz  kiełbasę, w yjął pół b u ­
telki w ódk i i zap roponow ał do­
zorcy  poczęstunek. Rybiński w y ­
ją ł szklankę, do  k tórej m ężczyzna 
w lał mu w ódki, a następnie z a ­
p raw ił sokiem , k tó ry  m iał w  m a­
łe j buteleczce. P o  jak im ś czasie 
R ybiński s trac ił przy tom ność i nic 
nie w ie co się działo dalej.

Łupem  złodziei pad ły  rury  w o­
dociągow e, k rany, deski o raz  m a­
k u la tu ra . W yw iadow cy  are sz to ­
w ali w oźnicę, Icka W ajsb rum a,

Ze stiraganu S zlam y Łęca na 
PI. Żelaznej B ram y w  dniu 11-go 
b. m. n ieznany  sp raw ca  sk rad ł

| OGŁOSZENIA DROBNE |
| f i A B D Ł R O B f t  I
B E Z  Z A L I C Z K I
TAMKA 31. UBIORY MĘSKIE, 
DAMSKIE, gotowe, na zamówienia. 
Spłaty najdogodniejsze. 324

Najtańsie źródło ubrań
Od 15 zł. ołaszcze, oi*3 5 z!.
z licytacji garn itu ry , jesionki. No­
wolipie 21 — 12. 236

A  iii z Ucytaci i wszel-
I I I I  h l i  kie ubiory mę­
skie,, okrycia damskie, oraz ma­
teriały  bielskie. Nalewki 11 m 8.

TYGODNIOWO. Ubiory mę- 
■ skie, damskie. SZCZYPIOR, 

JŁuiii-NA 27—14.

|  M E B L E  ~ ~ |

A  T A A f 7 A I B V Fotele ~  łóż‘Ha I H r b C i i l i i  V ka, otomany, 
kozetki. W łasna wytwórnia, dogo­
dne w arunki. Tw arda 4, podwórze 
na prawo. 297

| R O W E R Y  |
DŁUGOTERMINOWE  
S P Ł A T Y -R O W E R Y -
F a te lo n y  — Radio  —  k la te ry  — N a­
czynia  kuchenne .  — Wózki dziecinne.

JSKRJT Chłodna 28 Z'£'.Z
K O  W  E  K Y
angielskie części, dogodne warunki. 
P rzyjm ujem y Pożyczki Sienna 9, 
telefon 5.39-60. _ 300

R O W E R Y
Zawadzkiego, Kamińskiego i Ry- 
bowskiego. R adioaparaty św iato­
wych m arek. Okazja: zam iana od­
biorników strego typu. WARSZA­
WA, „REKORD" ŚWIĘTOKRZY­
SKA 25
D A U I E A V  częScl ~  P a te ry  —
K U  W  E N  I  wyżymaczki alum i­
nium. Dogodne spłaty „JOTER",
Elektoralna ' j Q  telefon 689-30.

D A U f E D V ~ ~  cz?ści- Ceny ta -R U  W E K  I  bryczne. — Patero- 
ny. — Radioodbiorniki — W yży­
maczki. —  P latery . — .N ajtaniej! 
R aty  Pięciozłotowe. „Akord" — 
Królewska 16. 313

zam. p rzy  ul. Dolnej Nr. 14, k tóry  
p rzyznał się, że w  dniu 1-go kwie 
tn ia  r. b. kilku m ężczyzn w y n a­
jęło furm ankę za  25 złotych i k a ­
zali m u podjechać n a  budow ę 
przy ul. O poczyńskiej Nr. 8, a  na 
stępnie za ładow any  m ateria ł prze 
w ieźć na ui. G rzybow ską 98, 
gdzie zos ta ł w y ładow any  n a  p u ­
stym  placu.

W yw iadow cy  znaleźli n a  w sk a­
zanym  m iejscu część łupów . Jak  
ustalono złodzieje ukryli skradzio 
ne m ateria ły  na p lacu w  porozu­
mieniu z w łaścicielem .

Po żm udnych dochodzeniach po 
Iicja a re sz to w a ła  sp raw ców  k ra ­
dzieży S tan is ław a A ntosiaka, 
zam. przy  ul. G rójeckiej Nr. 71, 
F ranciszka U m ińskiego, zam. przy 
ul. O kopow ej Nr. 4, o raz S tan i­
sław a S ato ra , zam . przy ul. Że­
laznej Nr. 43.

Za czw artym  złodziejem , który 
znany je st policji pod  pseudoni­
mem „H aczyk" w szczęto  poszu- 
k iw ania. W szyscy  są znani policji 
jako  zaw odow i złodzieje, dokony 
w ujący  od  d łuższego czasu ró ż­
nych kradzieży na terenie W ar- 
szaw y. S pecjalnością ich było 
okradan ie  budow li.

Złodzieje p rzyznali się, że skra 
dzione m ateria ły  budow lane sprze 
dali częściow o w łaścicielow i re ­
stau racji p rzy  ul. Łuckiej, M osz- 
kowi K asztanow i, zam . przy  ul. 
T ow arow ej Nr. 40, za  400 zł., 
W ik to row i N ussow i, zam. przy  ul. 
P rostej Nr. 38, handlarow i, za  30

8 apaszek  o raz  dwie koszule m ęs­
kie. N az a ju trz  rów nież z tego 
s tra g a n u  sk radziono  pudełko z 
pończocham i, w artośc i 25 zJ. O 
kradzieży Łęc pow iadom ił policję, 
k tó ra  w szczęła  dochodzenie.

W  dniu w czorajszym  Łęc za u ­
w ażył jak ieg o ś osobn ika ,który u- 
siłow ał śc iągnąć  ze s trag a n u  ko­
szulę. Z łodz ie ja  za trzym ano  i od ­
dano w ręce p o lic jan ta . O kazało 
się, że je s t to  M oszek M uraw ski, 
la t 38, zam. na A nnopolu. M u­
raw sk i p rzyznał się do dwuch k ra  
dzieży ze s trag a n u  Łęca.

Z muzyki
ALBERT WOLFF. AKADEMIA KU 

CZCI MELCERA. NAJMŁODSI.

Sztukę kapelm istrzowską p. A. 
W olffa zna dobrze publiczność pa­
ryska z t. zw. koncertów Lamo- 
ureux w sali Gaveau. U nas nazwi­
sko to je s t znane dopiero od „piąt­
ku" filharmonicznego, na którym  
zarówno program  jak  i wykonawey 
reprezentowąli muzykę francuską. 
Całość z Debussym, Rousselem na 
czele była jednym z ciekawych wie­
czorów symfonicznych w sezonie.

P. G inette Neveu jedenaście la t 
miała, kiedy jako skrzypaczka zdo­
bywała nagrody na licznych kon­
kursach paryskich. Dziś nie prze­
sta je  być wciąż jeszcze „cudo­
wnym" muzycznym zjawiskiem. 
Poem at Chausson i „Trigane" Ra- 
vela — są to  jej asy repertuarowe.

Pol3ki św iat muzyczny święcił w 
ubiegłą sobotę sm utną rocznicę dzie 
sięciolecia śmierci H enryka Melce­
ra. N a program  złożyły się prze­
mówienia (rek tor Morawski, prof. 
Kochański) oraz kompozycje zm ar­
łego muzyka. Akademię połączono z 
odsłonięciem portre tu  Melcera w 
sali Konserwatorium.

Najmłodsi muzycy ksztalłcący się 
w stolicy znaleźli szerokie pole dp 
rozwinięcia swych sił odtwórczych 
na koncercie uczniów Państwowego 
Konserwatorium w Filharmonii. P. 
H ardulak dyrygował ork iestrą  ucz­
niowską w I I  symfonii Beethovena 
i „śpiew akach Norym berskich" Wa 
gnera. śpiew ała p. Irena Wojtkiewi 
czówna z kl. prof. Heintzego. Je ­
dnomyślne uznanie zdobył w kon­
cercie L iszta p. L. Zieliński z kl. 
prof. Ruckiewiczowej — talent, któ 
rem u należy się specjalna opieka

E. O.

zł. o raz A bram ow i N iteterfonow i, 
zam. przy  ul. P ańskiej Nr. 68, za 
43 zł.

Z łodzieje o raz K asztan, N uss i 
N iteterfon zostali osadzeni w  wię 
zieniu. Rów nież osadzono  w w ię­
zieniu dozorcę R ybińskiego, b o ­
wiem zachodzi przypuszczenie, że 
w spółdziałał on ze złodziejam i.

M łodzież P .P .S .
Posiedzenie W ydziału Młodzieży 

P P 8  odbędzie się we w torek dn. 19 
bm. o godz. 7 w., wspólnie z prze­
wodniczącymi Kół.

**
AKADEMIE PRZEDMAJOWE 

odbędą się na następujących Kołach 
Młodzieży:

na „Rakoiocu" ,  ul. Pruszkow ska 0, 
dn. 18 bm. godz. 2.30 pp.

na Jerozo lim ie", ul. Chłodna 80, 
dn. 22 bm. godz. 7 wiecz.

na „Starówce" ,  ul. Długa 21, dn. 
23 bm. o godz. 7 wiecz.

na , Pradze", ul. Ząbkowska 38, 
dn. 24 bm. o godz. 6 wiecz.

Młodzieży robotnicza, staw  się

W  czasie obławy, zarządzonej 
w okolicach hal M irow skich, u ję­
to k ilkunastu  złodziei, których 
przew ieziono do aresz tu  przy  U- 
rzędzie śledczym .

M. in. za trzym ano W o lfa  Szpry 
cera, la t 33, zam . przy ul. N iskiej 
N r. 43, znanego złodzieja , 76 ra ­
zy notow anego  za różnego ro d za ­
ju kradzieże, jak  „potok", „na 
zgubne", „na  w ydrę" i t. p. Poza

W  czasie obław y, zarządzonej 
przez k ierow nika XH-go kom. P. 
P. w  okolicach hali M irow skiej, 
u jęto  k ilkunastu złodziei, k tórych 
przew ieziono do aresztu  przy 
U rzędzie Śledczym. M. in. za trzy ­
m ano W olfa Szprycera, la t 33, 
zam. przy  ul. N iskiej Nr. 43, zn a­
nego złodzieja, 76 razy notow ane 
go za różnego rodzaju  kradzieże. 
Poza tym Szprycer je s t znanym  
policji paserem . P rzed  kilku dnia-

Statystyka prawidłowego adre­
sowania korespondencji, nade-
szłej do W arszawy, w ykazuje, że 
prowadzona od dłuższego czasu w 
tym  kierunku  przez Dyrekcję 
Poczt akcja daje, jeszcze zbyt 
m ałe rezultaty .

W celu przyzwyczajenia osób, 
mieszkających na prow incji dó 
właściwego adresow ania przesy­
łek  do stolicy, urzędy pocztowe 
będą inform ow ały interesantów  
przy każdej sposobności, w szcze­
gólności przy przyjm ow aniu prze 
syłek rejestrow anych, przekazów, 
paczek, listów wartościowych, o 
konieczności podaw ania w adre­
sach nazwy właściwej dzielnicy 
pocztowej, lub też Nr. właściwe­
go u rzędu  dzielnicowe go. Jeśli

Kronika organizacyjna
OKR. WARSZAWA-PODMIEJSKA 

We wtorek 19 bm. punktualnie 
o godz. 6 w. odbędzie się 

ODPRAWA DELEGATÓW 
w sprawie św ięta 1-go Maja. 

Wszystkie organizacje Okręgu pod 
miejskiego proszone są o przysła­
nie swych delegatów. Członkowie 
nowo wybranej Egzekutywy OKR 
proszeni są o przybycie w komple­
cie.

POSIEDZENIE EGZEKUTYWY 
W. OKR. PPS. odbędzie się we w to­
rek  dn. 19 bm. o godz. 6.30 pp., ul. 
Długa 21.

Postrzelenie tram wajarza
W e środę w  godzinach w ieczór 

nych n a  ul. B elw ederskiej, w  cza­
sie szam otan ia  się z kilku n iezna­
nymi osobnikam i, został postrze­
lony w  lew ą rękę Kazim ierz Kos­
sow ski, la t 30, tram w ajarz , zam. 
przy ul. Ludow ej 4. P a tro lu jący  
po lic jan t przew iózł go do XX kom. 
policji, dokąd  w ezw ano lekarza 
P ogot. Rat., k tóry  nałożył mu o- 
patrunek  i poddano  go przesłu­
chaniu.

tym  S zprycer je s t znanym  policji 
paserem .

P rzed  kilku dniam i z rabow ał on 
to rebkę M arii Kozłow skiej, zam. 
przy ul. Kaczej N r. 7, n a  PI. Ż e­
laznej B ram y i mimo pościgu zdo 
ła ł zbiec. N astępnego  dn ia rów ­
nież w yrw ał to rebkę na FI. Ż elaz­
nej B ram y Jadw idze M uszyńskiej, 
zam, przy ul. K ruczej Nr. 14.

mi zrabow ał on to rebkę M arii 
K ozłowskiej, zam. przy  ul. Kaczej 
Nr. 7, na Pi. ż elaznej Bram y i m i­
mo pościgu zdołał zbiec. N astę­
pnego dnia rów nież, w yrw ał to reb  
kę na PI. Żelaznej B ram y Ja d w i­
dze M uszyńskiej, zam. przy  ul. 
K ruczej Nr. 14.

W  czasie rew izji znaleziono 
p rzy  nim dw a w ytrychy  oraz 
łom.

chodzi o m ieszkańców  W arszaw y, 
to w p zry p a d k ach  n ad a w an ia  
przesyłek w urzędzie  p. t. będzie 
zwracana uwaga, by  w adresach  
zwrotnych in teresan t podaw ał na 
zwę dzielnicy lub  też  N r. swego 
urzędu  dzielnicowego.

2 braku opieki
P ozostaw iony  bez opieki w do ­

mu nr. 26 przy  ul. S taw ki Moj- 
sze Szuch, la t 2, zam. tam że, — 
porw ał buteleczkę z am oniakiem  
sto jącą  na stole i napił się am onia 
ku, p arząc  sobie jam ę ustną. —  
Przew ieziono go do am bulatorium  
pogo tow ia  ra tunkow ego, gdzie le­
karz udzielił mu pomocy.

ŚCIANA PŁONIE.
W  m ieszkaniu A nny O chm urek 

przy  ul. Leszczyńskiej 8, w skutek  
p rzepalen ia się kuchenki gazow ej 
zapaliła  się śc ianka drew niana. 
Ogień ugasiło  pogotow i* ii od ­
działu straży  ogniow ej.

POD KOLAMI SAMOCHODU.

N a ul. G rzybow skiej dosta ła  się 
pod sam ochód S ala Poiąeranc, lat 
4 i pół, przy rodzicach, zam . przy 
ul. G rzybow skiej 24. Dziecko do ­
znało ogólnych potłuczeń. P om o­
cy udzielił jej lekarz w  am bula­
torium  Pog. Rat.

ZAW ALIŁ SIĘ PARKAN.
N a posesji nr. 72 przy  ul. Ko­

szykow ej przew rócił się d rew n ia ­
ny parkan  n a  przestrzen i około 
10 rn.tr. Z a parkanem  układane

W  czasie p racy  przy  budow ie 
now ego dom u n a  rogu ul. L ip­
skiej i W aszy n g to n a  spadło  z ru ­
sz tow an ia  dw uch robotników , Ro 
m an Cybulski, la t 28, zam. • przy 
ul. M ularskiej Nr. 3, oraz Rom an 
Kijko, la t 30, zam. przy  ul. C zer­
niakow skiej Nr. 32.

W czoraj około godz. 6-ej rano 
w  dom u Nr. 23a przy ul. W roniej 
dom ow nicy znaleźli w iszącą na 
haku przy  futrynie drzw i zwdoki 
C hany P rzepiórkow ej, la t 43, z a ­
m ieszkałej tam że.

P rzep ió rkow a w raz  z mężem 
m ieszkali wr charak te rze  sub loka­
torów  u S zulbana W a jsb e rg a  w 
1-izbow ym  m ieszkaniu. P rzep ió r­
kow a chorow ała od dłuższego 
czasu na isjasz. O grom ne cierpie­
nia, jak ie  ob ław iają  się przy tej 
chorobie, -spow odow ały je j nie­
chęć do życia.

Odczyt
Melchiora W ańkowicza

Dnia 20 kwietnia o godz. 20-ej w no­
wo wykończonej sali audytorium Pol­
skiej YMCA przy ul. Marii Konopnic­
kiej 6 odbędzie się ilustrowany przezro­
czami odczyt p. red. Melchiora Wań­
kowicza na temat „100 migawek kreso­
wych".

Ceny miejsce: od zł. 2.20 do zł. 1-09.
Wstęp dla członków Polskiej YMCA 

’ uczącej się młodzieży zł. 0.75. Bilety 
do nabycia w przedsprzedaży w Sekre­
tariacie Polskiej YMCA — Marii Ko­
nopnickiej 6, tel. 5.54-33 w godz. 10—22.

Pcżar
w fabryce kafili
W  fabryce kabli i w alcow ni mie 

dzi w  O żarow ie pow sta ł pożar. 
Dzięki energicznej akcjt m iejsco­
w ej straży  ogniow ej, ogień u g a ­
szono. S tra ty  w ynoszą ponad  ty ­
siąc zł. Policja ustaliła, że pożar 
p ow sta ł w skutek  zaprószen ia o- 
gnia.

Nasza rubryka
NAUCZYCIELKA, w ładająca ję ­

zykami: polskim, rosyjskim, fran ­
cuskim, niemieckim, angielskim i 
g rą  fortepianową, przyjm ie jaką- 
bądź posądę na miejscu lub na wy­
jazd. Adres: Otwock, Łukasińskie­
go 24 m. 1.' Nauczycielka.

KOREPETYTORÓW, WYCHO­
WAWCÓW, KREŚLARZY, MASZY­
NISTÓW i t. p .  p o l e c a  Z w i ą z e k  Nie­
zależnej Młodzieży S o c j a l i s t y c z n e j .  

Dzwonić w g o d z .  18—21, t e l .  302-50.
B. OCHOTNIK WOJSK POL­

SKICH, pozostający od 6 la t bez j 
pracy, prosi o zaofiarowanie znoszo­
nego ubrania i butów. Zaofiarowane 
ubranie umożliwi poszukiwanie p ra­
cy-

MALARZ POKOJOWY, St. Do­
bosz, przyjm ie pracę w s w o i m  fa ­
chu. Wiadomość: ul. C h m i e l n a  57 l u b  

Janowska 16 m, 7.

były cegły, pod  naporem  których  
parkan  runął.

W  pierw szej chwili rozeszła się 
pogłoska, że pod parkanem  zn a j­
duje się p rzygniecione dziecko. 
W ezw ano pogo tow ie III oddziału  
straży  ogniow ej, k tóre przerzuci­
ło  cegły i podniosło  p ark a n ; 
dziecka’ jednak  nie znaleziono.

DZIECKO NAPIŁO SIĘ BENZYNY
W  dom u nr. 110 przy  ul. Lesz- 

no, korzysta jąc  z chw ilow ej nieu­
w ag i m atki, chw ycił buteleczkę z 
benzyną, s to jącą  na stole i napił 
się jej S tan isław  M ichalczyk, la t 2, 
przy  rodzicach.

Chłopca przew ieziono do a m b if  
latorium . Pog. Rat., gdzie lekarz, 
po przepłukaniu  żo łądka, p rze­
w iózł go do szp ita la  K arola i M a­
rii.

Cybulski doznał ran y  tłuczonej 
głow y o raz ogólnych potłuczeń, 
Kijko zaś stłuczenia klatki p ie r­
siow ej i ogólnych potłuczeń.

P rzybyły  lekarz P ogo tow ia R a­
tunkow ego przew iózł obu w  s ta ­
nie ciężkim do szp ita la  Dziec. Je­
zus.

Z ran a  gdy  W ajsb e rg o w a w sta  
ła  spostrzeg ła  w isząbą n a  pasku  
sw ego m ęża P rzep irókow ą. O bu- 
d izła pozostałych  dom ow ników . 
O dcięto desperatkę , jednak  było 
już za  późno. P rzybyły  lekarz  
P ogo tow ia  R atunkow ego stw ier* 
dził zgon.

H e m Th a

Wkrótce otwarcie wytwornego 
kina, wielkim filmem

OSTATNI
A1ARM

C O L O S S E U M  > 5 - , - ,
R eha M i i  I
biiitacja jjlw n a  w e s ó ł  o!

Szczęśliw a  
trzynastka

S le la f c H  -  S r s s s ó w n a

" S S  KOMETA —1
u l . -iiłodm 49, :ei. 6.48-51.

KSIAZE ZEGRAX
wg. M arka Twam‘a 

ERROL FLYNN 
CLAUDE KAINS
HENRY STEPHENSON 
BARTON MACLANE

oraz
Bracia bliźniacy MAUCH 

BILLY I  BOBBY
Na scenie rewia

H a m s u n t i C ' t ;*'w niedzielę o 12 i 1.30 PORANKI 
Carole Lombard, Fred. Mac M ur­
ray, John Barrym ore

w pikantnej komedii

N I E W I N I Ą T K O
BALKON PAK1..R

75 9T- 1 zł-
133 £  |  C Sf i p002- 6> 8- 10lui w s* 3 święta 4. 6, 8, 10

Luiza Rainer 
Spencer Trący
Bilety ulgowe w ażne  prócz 

p rem ier  i świąt

ŁYSYM I ŁYSIEJĄCYM RADZIM Y—
PŁYN Z „PSZCZÓŁKA”

Cena flak o n u  zl. 2 .5 0 . Z adajcie  b ezp ła tn y c h  b ro sz u re k  w  sk ład , a p te cz . i p e rfu m e r.

KOSTIUMY-PŁASZCZE i U S f^ S llV E R ”  C h a M i a  36-6
Najnowsze modele okryć damskich, garniturów  męskich, gotowych i na 
zamówienie z najlepszych materiałów  bielskich. Krój, robota pierwszo­
rzędna. Bez zaliczki, w arunki najdogodniejsze.

m m m & ,..-T'    I  !■■■ !■ ■ I H I I M I I

8BUWIE kupisz najtaniej w  firmie 
I E  M  CHŁODNA

Trzy razy sięgał po łup na straganie

licznie!

Teatry i kina dziś i jutro będą nieczynne

Wszechstronny „specjalista"
wpsclł w sidła obławy

Ujecie n ebezplecznego złodzieja

Nazwę dzielnicy pocztowej
m im  Pisać w  adresach

Tragiczny wypadek
przy pracy na budowie

Powiesiła sit aa pasku
nie mogąc znieść cierpień

Redaktor odpowiedzialny: JERZY C E SA R SK I. Odbito w drukar ni Sp, Nakładowo - .Wydawniczej „Robotnik”, Warszawa, Warecka 7,


